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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz- 
tową zł 1,19, z odnbszeniem w dom Ee. syg ud poslań- 
ców zł 1,25. Cena egzemplarza pojeg a) ego wynosi gr 15. 
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Bóg i Ojczyzna! 


prezes Stron- 
rodowegó, prowadził. 
dž odpowiedź obozowi rządowe 
„md dal obywatele Pleszewa za zwal- 
czanie jednego z najbardziej znanych 
z pracy społecznej, ks. prałata 
Niesiołowskiego. 
Ludność ziem zachodnich udzieliła 
całej linji pełnego zaufania Stroń- 
wu Narodowemu. Obywatele ziem 
zachodnich przekonali się, że naro- 
dowcy wiedzą. czego chcą. że nie tyl- 
ko zdają sobie sprawę ze szkodliwej 
działalności 'obozu sanacyjnego, ale 
mają swój jasny į wyraźny program 


zachodzie 


Znaczenie ostatnich wyborów. 


(„Orędownik Wielkopolski", nr, 
238, ogłasza artykuł ( K. Wier- 
czaka o wyborach, Poniżej podaje- 
N my ciekawe wywody zasłużonego 
2 napodowego w całości, — 
"Red 


w Wiełkopolsce i na 

4 ówią nam wyraźnie o 
wielkim wzroście sił obozu narodowe- 
80, a zarazem stwierdzają poważny u- 
padek wpływów obozu rządowego, 


zeta LE 


Zwycięstwo na Eg r hd par Fiste, którą | przy omftwianiu budżetu minister- 


WĄBRZEŹNO, sobota 19 października 1929 r. 


Brzeska 


Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4.łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75, Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 507/, nadwyżki: 


Airos rodak i admin straqi: Wąbrzeźno, ul. Chemika 1. 


W jedności siła! 


stwa spraw wewnętrznych oświadczy- 
łem: i 
— „Nie mamy żalu o to, że nas 
bezwzględnie przy wyborach zwal- 
czano. Walka hartuje i przy sztan- 
darze zostają najlepsi. Występuje- 
my tylko przeciw temu,, że łamano 
prawo i że rozbijanie społeczeństwa 
polskiego na ziemiach zachodnich 
ułatwiało zdobycie wpływów Niem- 
com. Mając wyraźny program na- 
rodowy 9 zwiększające się zastępy 
młodych, które zasilają nasze szere- 
gi, jesteśmy przekonani, że przyj- 
dą nasze zwycięstwa i przy- 
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jak również — olbrzymie zmniejszenie 
się wpływów socjalistów i tomuni- 
stów. Kto patrzył na walkę polityczną 
na tym froncie z radością stwierdza, 
że narodowcy starali się dla progra- 
mu Stronnictwa Narodowego zyskać 
jak największą liczbę zwolenników. 
W Poznaniu, gdzie dotychczas 
Stronnictwo Narodowe nie miało wię- 
kszości w radzie miejskiej, tworzyło 
tę większość razem z umiarkowanemi 
żywiołami, przy tych wyborach, idąc 
samo, zdobywa zdecydowaną więk- 
szość głosów, zdobywa nie tylko w o- 
kręgach śródmieścia, ale także w okrę 
gach robotniczych, niszcząc tam wpły- 
wy komunistów, którzy stracili w sto- 
sunku do wyborów sejmowych okrą- 
gło 7,000 głosów. Socjaliści z 8-miu 
mandatów w Radzie Miejskiej spadli 
do dwóch. N. P. R. — Lewica, należą- 
ca do obozu rządowego, zamiast prze- 
szło 26 tysięcy głosów przy wyborach 


wyborów, widać było w” Pona 
ki zapał narodowców i ło 
lę odniesienia zwycięs 
narodowa, nie żałując trudów, nie da- 
ła się wyprzedzić starszym. Ten tylko 
wspólny wysiłek starych działaczy na- 
rodowych, zasilonych szeregami mło- 
dych, dał pełne zwycięstwo. 

Poznań, który zdobył sobie przez 
P. W. K. serca całej Polski, który 
stwierdził wobec świata, że Polacy 
twórczym i wielkim są narodem, po- 
wiedział „wyraźnie, że dobra gospodar- 
ka w mieście może być prowadzona 
tylko wówczas, jeżeli zwolennicy 
Stronnictwa Narodowego posiąda w 
samorządzie miejskim większość. 

Grodu Przemysława nie zawiodły 
inne miasta Wielkopolski i Pomorza. 
Wszędzie notowano wzrost sił Stron- 
nictwa Narodowego. 

Obóz rządowy, który w miastach 
prowincjonalnych obu województw u- 
zyskał do Sejmu około 40 procent gło- 
sów, obecnie spadł do zaledwie 15 pro- 
cent. Przy nacisku w!adz udało się 
zbałamucić pewne luźne grupy, które 
głosowały na te listy, nie mając nic 
wspólnego z obozem rządowym. Nic 
więc dziwnego, że taki wynik głoso- 
wania wywołał popłoch w obozie rzą- 
dowym i u lewicy, która straciła tak- 
= około połowy swego stanu posiada- 

a. 

„Robotnik* warszawski stwier- 

dza: — „Byłoby śmiesznością przeczyć 


Miodzież 


we wszystkich dziedzinach, życia mą- | szłość do nas należy”. — 
rodowego. I niedługo trzeba było czekać, aby 
Wyraźny stosunek Stronnictwa Na | to oświadczenie stało się faktem, „gdyż 
rodowego do zagadnień religijnych i |ostatnie wybory w „czerwonym*Lu- 
naprawy konstytucji, jasny program | blinie, gdzie wpływy nasze wzrosły, i 
w stosunku do mniejszości narodo- | pełne zwycięstwo na ziemiach: zachod 
wych, zasady programu gospodarcze- | nich, świadczą dobitnie, żęszbliża się 
go i finansowego, jakie są zadania | chwila zwycięstwa nieśmiertelnej idei 
armji narodowej i urzędów w pań- | narodowej, 
stwie, to wszystko wynika ”« naszej Za »Poznanem, którego gospodarkę 
wielkiej idei narodowej, która zwróci- | i dzieło jego, podziwianą przez społe- 
ła masy ku nam, czeństwo Powsz, Wystawę Krajową, 
Po „ostatnich wyborach do Sejmu, | cała Polska ukochała, który słusznie 
zwolennicy o anacyjnego wraz | nazwano sercem Polski, pójdą inne 
z lewicą, cieszyli % że nie przebie- | ziemie Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
rając w środkach, osłabili -« znacznie | tej z, hasłem: Idziemy naprzód. 
nasze przedstawicielstwo w Sejmie. W | K. Wi erczak, 
odpowiedzi na to z trybuny sejmowej poseł na Sejm. 


Straszna katastrofa samolotowa 


na lotn rudziądzkiem. ł 


fe rano na lotnisku gradzi ziemię. Lotnik nie zdołał „stę $ maszyny 


/| kiem wydarzyła się mrożąca krew w | wydobyć i użyć spadochronu i spadł ra- 


żyłach katastrofą samolotowa, zem z kadłubem 'aeroplanu na lotnisko. 
Mianowicie dnia tego odbywały się| Skutki były straszne. Aparat rozstrza- 
loty ćwiczebne i akrobatyczne. W pew- | skał się na drzazgi, a lotnik zginął na 
nym momencie na aparacie typu Spad | miejscu, został siłą uderzenia poprostu 
wzłeciał plutonowy pilot Kazimierz | zmiażdżony. 
Raczkowski. Na aparacie tym dokonano Skrzydła spadły gdzieś poza lotni- 
tegoż dnia już kilku lotów, przyczem'| skiem. Wypadek ten wywołał na mie- 
nie zauważono żadnego defektu. Gdy | ście przygnębiające wrażenie. Plutono- 
plut. Raczkowski rozpoczął ćwiczenia | wy Raczkowski poprzedniego dnia po- 
akrobatyczne, nagle od aparatu. oder- | wrócił z urlopu wypoczynkowego, 
wały się oba skrzydła i aparat runał na i 


Aresztowania wśród Niemców 
4.4 w Bydgoszczy. 


Rewizja w biurze poselskiem. 


Bydgoszcz, 16. 10. mową w mieszkaniu posła na Sejm war- 

W dniu wczorajszym i dzisiejszym wła. szawski Graebego oraz w mieszkaniu kie- 
dze śledcze przeprowadziły rewizję w lo: | rownika niemieckiego biura. sejmowego 
kalu niemieckiego biura sejmowego w Byd | Heidelcha, którego zatrzymano w urzędzie 
goszczy, konfiskując znajdujące się tam i śledczym. Powody oraz wyniki tych rewi- 
akta oraz opieczętowując lokal. Władze | zyj trzymane są ze względu na toczące się 
śledcze przeprowadziły ponadto rewizję do | śledztwo w tajemnicy. 


Koniec dyktatury” Stalina? 


Bunty chłopskie i „nerwowa choroba dyktatora. 


Moskwa, nia włościan wywołują wielkie wrażenie 
Ppecjalnie w kolektywnych gospodarstwach 


Ze wszystkich krańców Rosji sowieckiej 
nadchodzą wiadomości o coraz to bardziej 
rozrastającej się akcji włościan przeciwko 
władzy sowieckiej, W gubernji 'briańskiej 
według wiadomości .„„Komsomolskiej Praw- 
dy“ podpalenia i mordy są na porządku 
dzieńnym. O podpaleniach komunikują z 
Nowo-Sybirska. Priłuk, Kijowa, Homla 

Zamordowani zostali sekretarz jaczejki 
w Trockiem, okręgu moskiewskiego, w Mo- 
szowskiem, połtawskiego okręgu został za- 
mordowany komsomolec. w okręgu łużskim 
wych, skończyła się klęską obozu rzą- | dwoma strzałami zabito przewodniczącego 
dowego a zwycięstwem listy, którą | RIK'a, w okręgu kuźnieckim /został: zamor- 
prowadził, Podobną odpowiedź dało | dowany pełnomocnik do skupu 'zboża, tak 
społeczeństwo w Odołanowie, gdzie | samo i w- nowogrodzkim. Wymordowani 
miejscowego proboszcza skarżono za | zostali komuniści w mowosybirskim f, rub- 
to do sądu, że zbierał składki na o- | Cow$kim okręgu. / APW : 
chronkę miejscową, że poszedł z pro- Pod „osiedzyślie. Sil włościanie wdarli 


; s „y. | Się na posiedzęjfłie Selsowietu, gdzie obra- 
cesją na stację, aby przywitać wy- dowano nad zbieraniem zboża, Włościanie 


cieczkę wracającą z Częstochowy. Na- | opili uczestników zebrania. W okręgu ir- 
turalnie, że sąd te skargi władz admı- | kuckim włościanie napadli na „czerwony 


nistracyjńych oddalił, a obywatele | obóz” i odebrali zebrane zboże. Wystąpie- 


rzeczywistości, że wyniki wyborów o- 
znaczają bardzo duże zwycięstwo obo- 
zu narodowego“. Nie pomogła walka 
obozu rządowego, próby rozbijania spo 
łeczeństwa, zwalczanie w- szeregu 
miejscowości najwybitniejszych księ- 
ży, 

I tak, w Margoninie walka z księ- 
dzem Napiątkiem, jednym z najbar- 
dziej zasłużonych działaczy narodo- 


które gaci b wypowiadają się przeciw- 
ko władzy sa egkiej i nie chcą oddawać 
zboża. To sa aje się zauważyć w go- 
spodarstwach rządowych, (©, cugj na Sy- 
berji. w ka s 

w zwiążiły 2 tem szereś kolektywnych 
gospodarstw jest w likwidacji; a w gospo- 

arstwach rządowych aresztowano personel 
terowniczy. i 


Ryga, AW 

Według doniesień z Moskwy, generalny 
sekretarz partji komunistycznej i faktyczny 
włądca Rosji sowieckiej Stalin nagle ciężko 
zaniemógł. Choroba ma tło nerwowe. Stali- 
na czem prędzej przewieziono do sanato- 
rjum w miejscowości kuracyjnej Gorki. — 
Trzech wybitnych lekarzy chorób nerwo- 
wych zbądało chorego, Orzekli oni, iż Sta- 
lin musi przynajmniej na przeciąg 2-£h 
miesięcy przerwać wszelką pracę i wyrzeę 
się swego udziału w rządzie, W związku 
z chorobą Stalina w Moskwie krążą róż- 
noórodne pogłoski. 


Moskwa, AW. 
Krążą tu uporczywe 


pogłoski o mającem 


nastąpić wkrótce ustąpieniu Stalina. Powo- 


dem jego dymisji ma 
wolenie z powodu pro 


być ogólne niezado: 
wadzonej przez Stą- 


lina polityki przeciwchłopskiej. Szczególnie 
wrogie stanowisko wobec Stalina zajęły 
zwązki zawodowe, które domagają się na- 


tychmiastowego jego u 


stąpienia. 


Bilans handlowy za wrzesień. 


Warszawa, 16, 10. 
Wedle tymczasowych obliczeń głów 


nego urzędu staty 


stycznego, bilans 


handlowy za wrzesień br. przedstawia 


się jak następuje: 


przywieziono o©gó- 


łem 41.749 tonn towarów. — Wartość 
przywozu wynosi 247.454.000 zł, wy- 


wieziono zaś 1.996.3: 


— wartość wywozu 
zł. Saldo dodatnie 


45 tonn towarów 
wynosi 262.031.000 
bilansu handlu za 


granicznego we wrześniu wynosi 
14.577.000 zł. W porównaniu do po- 


przedniego miesiąca 


nastąpiło zmniej- 


szenie wywozu w wadze o 203.242 tonn 


wartości 18,686,000 z 


ł, przywóz zmniej 


Szył się w wadze 15.919 tonn, wzrósł 


natomiast w wartoś 


ci o 20.919.000 zł. 


Statek „Łódź“ uszkodzony 


podczas 


Gdańsk 
Statek „Lódź“, któr 


podróży na silne burze, 


do portu londyńskiego 


burzy. 


y napotkał w czasie 
zawinął ostatecznie 
dnia 14 bm Burze 


spowodowały jednak nieznaczne uszkodze- 
nia, wobec czego. statek „Łódź* pozostanie 


przez kilka dni w do 
w Hull. 


Zjazd biskupów 
dą" sprz 
Lwów, 


kach reparacyjnych 


Rok I. 


- bjj to ich 


vjs + pF 
3% 


Metropolita grecko - katolicki ks, 


Szeptycki, wyjechał 
Rzymu na zjazd bi 


dnia -15-go bm. do 
skupów grećko - 


katolickich, który się tam odbędzie w 


dn. 20-go bm. Wyj 


echali również na 


zjazd ks. ks.: nowomianowany biskup 
grecko - katolicki we Lwowie Budko 


i biskup stanisławo 


Aresztowanie k 


szczyź 


wski Chomyszyn, 


siędza w Miń- 
nie. | 


Warszawa, 17. 10. Tel. wł. 
W Jurkiwczach koło Mińska aresztowa* 


no proboszcza tamtejszej 


kiej księdza Józefa Łukjanina, Objął on 
paratję po zasuspendowanym, „ksi Zamoj- 


tuku, który opuścił paraśję i w 


związku „bezbożników 


prosił, aby parafjanie 
ku byłego proboszcza, 
on tak z rzekonania, 
władz sowieckich. Z 


wany. 


Poznań; 
Charakterystyczn 


Bank Polski PoznanióWi. 


pił da 


“ Ks, Łukjanin ob- 
jąwszy parafję wygłosił kazanie, W którem 


nie potępiafi postęp- 


gdyż nie postąpił 


lecz wskutek presji 
powodu łoszenią 
kazania tego ks. Łukjanin został areszta- 


y 
y budynek na P. 


W. K., w którym mieściły się; cenne 
zbiory Banku Polskiego ze Sztabami 
szczerego złota, został już opróżniony, 


Budynek ten Bank 


Polski złożył w 


darze Poznaniowi, wyrażając życzenie, 
aby miasto zechciało w budynku tym 


otworzyć salon wys 
Magistrat przyjął d 


tawowy sztuki, — 
ar. Co do zużyte 


kowania budowli władze miejskie nie 


powzięły żadnej dec 


yzji. 


Ujęcie fałszerzy dwuzłotówek 
w Poznańskiem. 


Pożnań, 
Wczoraj ujęto w 


e Wrześni na go- 


rącym uczynkńł% puszczania w obieg 
fałszywych 1-no i 2-u-złotowych mo- 


net, niejakiego St. 


Nowaka z Pozna- 


nia, przy którym znaleziono fałszywe 
monety na ogólną sumę.30 zł. Bada- 


ny Nowak przyznał 
nika w  Krotoszyni 


Karczmarka. Zawiado 


się, /że ma wspól- 
ie  piejakiego S. 
ione telefoš 


niecznie władze policyjne przeprowa 
dziły śledztwo, przyczem podczas ræ 


wizji znaleziono duż 
net, oraz urządzenia 
falsyfikatów. 


£ 


żo gotowych mo- 
dh O 


4 


| 


g 
ł 


2-913 wt Pa 


patafji katolic-_ 


GAZETA WĄBRZESKA 


- Dyktator i szaleniec w jednej osobie. 


Litwie? — Ujawnienie strasznych stosunków. 
so hy Rais Moed i Mussolini półuecy! — Koniec - 


W ostatnim numerze „Tygodnia“ p. | nister wojny. Często zdarzało się, że Wal- 
Thugutta znalazła miejsce ciekawa kore- | demaras ogłaszał ustawy z podpisem pre- 
spondencja z Kowna, z interesującą cha» | zydenta, których ten nawet nie czytał; 
rakterystyką powalonego dyktatora Wal- | podpis umieszczono bez jego wiedzy. Gdy 
demarasa, Wyjmijmy z niej następujące | Waldemaras miał interes do prezydenta, 
ustępy: R nie udawał się do niego, lecz pod pretek- 

— „Szeroki ogół zżył już się z wszech- | stem braku czasu lub niedyspozycji żądał, 
mocą Waldemarasa; terorem oficjalnym i | aby prezydent przyjeżdżał do biura czy 
prywatnym — sądami wyjątkowemi i ak- | mieszkania dyktatora. Smetona, człowiek 
tami samowoli i gwałtu — potrafiono za- | skromny, spokojny i zrównoważony, zaśle- 
straszyć opinię publiczną i pozbawić ją | piony w genjuszu Waldemarasa, w jego e- 
wszelkiej nadziei powrotu do stosunków | nergji i zasługach dla Litwy, cierpliwie 
normalnych, zapewniających prawo i wol- | znosił wszystkie małe ukłucia upoko- 
ność obywatelom. Nie tylko Polacy, ale | rzenia i fantazje swego pierwszego mi- 
znaczna większość rodowitych Litwinów... | nistra, 
nawet bezpartyjni — czuli się już jak Tymczasem ten dochodził do SZzAlBŃ: 
w kraju podbitym i ujarzmionym. stwa, Wydawało mu się, że jest mężem 

Jedynie zwolennicy polityczni rządu, opatrznościowym już nie tylko Litwy, lecz 
członkowie partji tautininków, oficero-'| całej Europy; nazywał się „Mussolinim 
wie, związani z przewrotem grudniowym północy ` żądał dla siebie hołdów bez 
— i różni karjerowicze, aferzyści, ciemne końca. Nie znosił cudzego zdania, otaczał 
indywidua, które przylgnęły do reżimu dla | Się .pochlebcami najgorszego gatunku, przy 
interesu, chwalili sobie „silne rządy" p. | tem cierpiał na manię prześladowczą. Zdá- 
Waldemarasa, uważając je ża zbawienne | Wało mu się, że na każdym kroku czyhają 
dla państwa. Mając w swych rękach woj- | na życie „wielkiego człowieka”, otaczał się 
sko, policję, urzędy, fundusze państwowe, | strażami, wszędzie węszył zdradę. 
pozbywszy się sejmu, nie zdając przed ni- Już nie dowierzał wojskowym, ani poli- 
kim sprawy ze swych czynności, zdezorga- | cji; pilnowali go szaulisi (strzelcy). Ale i 
nizowawszy korupcją i prześladowaniami | w ich wierność zwątpił. Stworzył z pośród 
partje polityczne — uważali się za panów | najbardziej mu oddanych własną organiza 
położenia i lekceważyli cichy pomruk za- | cję „Żelaznego Wilka", coś jakby gwar- 
lęknionej opinii. dję faszystowską, gotową na każde skinie- 

Ulubioną metodą Waldemarasa było | nie dyktatora. Stał się podejrzliwy i prze- 
piętnowanie swych przeciwników mianem | sądny. Żona jego, Francuzka z pochodze- 
agentów obcego mocarstwa i| nia, niegdyś guwernantka w Petersburgu, 
stawianie ich pod pręgierz publiczny, Brak | wmawiała mu, że jest nowoczesnym Napo- 
wolności prasy, niedopuszczanie w druku | leonem. Wpadł on w rodzaj mistycyzmu, 
najmniejszej krytyki dyktatora, uniemożli- | w zabobony. 
wiło wszelki odpór. Waldemaras lżył b ez- Chwilami był tak zdenerwowany i pod- 
karnie kogo chciał i jak chciał, nie o- | niecony, że zrywał się po nocach i sam 
trzymując należytej odpowiedzi. sprawdzał czujność straży. Podczas jedne- 

Nic też szerokiej publiczności nie było | go takiego obchodu postrzelił żandarma, 
wiadomo, że obóz rządzący trawi rak we- | biorąc go za zamachowca. Sprawę, oczy: 
wnętrznej niezgody. Istniało przeświad- | wiście, zatuszowano. Kiedy indziej 
czenie, że duumwirat Smetona-Waldema- zmianę warty wziął za napad i rozpoczął 
ras, zawarty jeszcze za czasów Taryby, pod | strzelaninę, która rozbudziła ci. ą dzielnicę 
niemieckimi okupantami, trwa w najlep- | i tylko dzięki przypadkowi nie pociągnęła 
sze, że wszyscy inni przywódcy i działacze | za sobą ofiar. 
tautininków uznają ich autorytet i ślepo Tę manję prześladowczą Waldemarasa 
mu ulegają. Najmoćniej sam Waldemaras | podsycali we własnym interesie jego za- 
wierzył w to święcie. Wreszcie nastąpiła | usznicy. Wciąż donosili mu o rzekomych 
serja scysyj ze Smetoną. spiskach, czasem urządzali prowokacyjne 

Waldemaras począł go ignorować, Uwa zamachy, kończące się aresztowaniem 1 
żał się za nieomylne*o, chciał, aby pre- | straceniem najniewinniejszych ludzi. Na 
zydent był wykonawcą jego woli, figu- | tem tle wyrosła bezkarność „Żelaznego 
rantem, asystującym przy uroczysto- | Wilka“, którego członkowie popełniali nad 
ściach wojskowych i kościelnych, maneki- użycia finansowe i prowadzili życie hula- 
nem, za którego myśli działa premjer i mi | szcze za państwowe pieniądze.* — 


Walka w łonie tzw. kościoła narodowego 
Nowa sekta Piechocińskiego pod nazwą „Polska reformacja”. 


Kilka miesięcy temu nastąpił 
rozłam w t. zw. kościele narodowym, zało- 
żonym przez Hodura w Polsce. Od sekty 
odseparował się duchowny Piechociński, 
zakładając swą własną sektę i pismo p. n. 
„Polska reformacja", W swej organizacji 
i działalności wzoruje się i opiera na wy- 
znaniach luterskiem i kałwińskiem, które 
udzielają mu swego wydatnego poparcia. 

Po rozłamie rozgorzała walka pomię- 
dzy Piechocińskim z jednej strony, a du- 
chownym Faronem, szefem sekty hodurow 
ców, — z drugiej. W Nr. 16 i 17 „Polski 
Odrodzonej" Faron drwi i naśmiewa się z 
Piechocińskiego, którego wziął w obronę 
„Głos Ewangelicki“, przyrównywa go do 
byłych duchownych swej sekty, Ptaszka 
i Huszny. , 

O duchownym Ptaszku mówi, że; 

„Stworzył niezależnictwo, ukradłszy nie 
ny sprytniejszy współpracownik, chowa- 
jąc skwapliwie strugami płynące złocisze 
dö osobistej kieszeni“. ' 

„Do takiego grona, choć na innem nie. 
co polu, przybywa teraz Piechociński". 

„Sięgnął., w swoich potnysłach do wie- 
ku XVI. a mistrzami w tej sprawie uczy- 
nit sobie Lutra i Kalwina z przetłuma- 
czeniem na język polski. Ubrał więc na 
się białą togę, zostawiając jednakże czer 
wong stułę, (nie wiedzieć poco) ołtarz 
zniósł ze stopni w ten sposób, że stoj w 
czasie sprawowania nabożeństwa za nim, 
twarzą zwróconą ku publiczności. Zniósł 
wszelkie obrzędy starochrześcijańskie, po- 
usuwał szaty liturgiczne i sprzęty”. 

„Msza św. wedle niego — i inne cere- 
monje — to rzymskie pozostałości, zabo- 
bony niezgodne z Pismem Świętem“, 

w-ZNAaĆ w tych nowego gatunku ekspe- 


tylko mszał, rytuał, ale nawet tytuł i go 
dło kościoła narodowego". 

„W ten sposób dał przemyślny Ptaszek 
początek swemu kukułczemu gniazdeczku 
na Krowodrzy w Krakowie", , 

Drugi „wtajemniczony mistyk“ (Husz- 
ko) w głowie swojej czupurnej, rozbu- 
dzonej fantazją bajek z tysiąca i jednej 
nocy, rysował plany nowego Betlejemu 
w Dąbrowie Górniczej, opierając to wszyst 
ko na podłożu pojęć teozoficzno — budda- 
istycznych.. Słabsi na głowę podobno 
dostawali często po przeczytaniu takiego 
numeru („Głos Ziemowita“ organ Huszny. 
Przyp. red.) od deski do deski kołowaci- 
ZNY... 

„Błędny Huszno pocił się niczem Krishna 
murti, uduchowigny i zmistyczony tak 
długo, aż otworzył fabrykę rozwodów i 
ślubów, którą mu niestety dziś zabrał in- 
rymentach wyraźnie ducha lutherańskiego 
drogą wpływów sobie przyswojonego". 

„Sili się mozolnie nad skojarzeniem ide 
ologji Kościoła Narodowego z obcym nam 
słowianom protestantyzmem. I wychodzi z 
tego znowuż parodja, czy nawet karyka- 
tura“, 

Tak pisżą o sobie nawzajem twórcy 
sekt rodzinnych. Z tego, co piszą o sobie, 
najlepiej można poznać ich wartość oso- 
bistą i „ideały“, jakie im przyświecają 
przy bałamuceniu swemi nowinkami na- 
szego ludu, 

Należy wyrazić zdziwienie pod adre- 
sem władz państwowych, że sekty mimo, 
że nie są zalegalizowane, jednak swobo- 
dnie uprawiają swój proceder, wywołując 
coraz większe zgorszenie w społeczeństwie 
polskiem. — s 


Po zdobyciu Kabula 


Amanullah gratuluje. - Nowy władca Afganistanu. 


Londyn, zee, miasto zostało zajęte przez szu- 

B. emir Afganistanu Amanullah | cha Wali Chana i Mahmed Chana we 
wysłał do afganistańskiego agenta hai. | czwartek. Doniesienia te potwierdza 
dlowego w Peszewar depeszę dla prze | ją wiadomości o ucieczce Habibuliana 
kazania Nadir Khanowi. Depesza gło- | i poddaniu się kilku miast i okręgów 
si: „Jako patrjota afganistański gra- | pod władzę Nadir Khana. Nadir 
tuluję wam i waszym towarzyszom | Khan oczekiwany był w Kabulu wczo- 
broni wielkiego zwycięstwa”, 


l (—) A-| raj. Ma on zwołać zgromadzenie na- 
manullah". rodowe w celu dokonania wyboru no- 
Londyn. wego króla. 


Według doniesień z Simla, nowoobwo- 
łany władca Afganistanu Assad-Ullah li- 
czy lat 19 1 nigdy nie wydalał się z gra- 
nic swego kraju. Assad-Ullah jest bardzo 
popularnym wśród ludności. Kandydaturę 


Czy zapisałeś się na członka 
wspierającego Momitetu Floty 
Narodowej? Wkładka 1 ay 


jego na tron afgański wysunął Nadir i 
Khan. Dotychczas jednak urzędowego po- Zaje. onto P. K. 0. rl 
twierdzenia powołania na tron Assad-Ullah pisz się, a spełnisz swój 


brak. obywatelski 


obowiązek. 


dnia 10 października 1929 r. 


Londyn, 16. 10. 
W ciągu tygodnia bieżącego należy spo- 


dziewać się odpowiedzi wszystkich mo- 
oarstw, zaproszonych na konferencję mor- 
ską, która ma odbyć się w Londynie w trze- 


cim tygodniu stycznia roku 1930, Stany 
Zjednoczone notyfikowały już o swej zgo- 
dzie na wzięcie udziału w konierencji — 
Italja dała wczoraj odpowiedź, przyjmując 
zaproszenie brytyjskie, także dziś otrzyma- 
no depeszę z Tokjo, w której jest zawiado- 
mienie o przyjęciu zaproszenia przez rząd 
japoński i zawiadomienie o telegraficznem 
potwierdzeniu tego przyjęcia, które rząd bry 
tyjski powinien otrzymać w ciągu dnia 
dzisiejszego, Wreszcie z Paryża otrzymano 


Przed konferencją morską w Londynie. 


wiadomość o tem, że rząd francuski opra- 
cowuje obecnie tekst odpowiedzi, w której 
przyjmuje zaproszenie rządu brytyjskiego. 
Rządy państw zainteresowanych porozumią 
się jeszcze co do porządku spraw, które bę- 
dą stanowiły cel i temat przyszłych narad. 
Także już dziś wiadomo, że narady będą 
toczyły się około postanowień traktatu wa- 
szyngtońskiego z roku 19%, regulującego 
sprawę statków głównych tj. pancerników. 
Poruszone będą również sprawy nie objęte 
traktatem, a ?dnoszące się do reszty klas ` 
statków wojennych, mianowicie  ciężaro- 
wych i lekkich krążowników, łodzi torpe- 
dowych i podwodnych oraz statków pomoe- 


niczych. 


Katastrofa samolotowa w Łodzi. 


Katastrofie uległ 
Łódź, 16 10. 


W dniu wczorajszym miała miejsce w 
Lodzi katastrofa aeroplanowa, która na 
EEr, nie skończyła się zbyt poważnie. 

Około godziny 12 nad Zielonym Rynkiem 
ukazał się na niezbyt wielkiej wysokości 
samolot wojskowy, który balansował kilka 
aiant w powietrzu, a następnie zaczął spa- 

ć. 


Na rynku powstała szalona panika. Prze- 
kupki chwytały kosze z zielenizną i na- 
białem uciekając w panicznym popłochu. 

W międzyczasie samolot spadał coraz 


ne 

idać było, że pilot całą siłą stara się 

lot splanować, udało mu się to po pewnym 

wysiłku, lecz nieco zapóźno, gdyż aeroplan 

uderzył kołem w komin łamiąc je, oraz nad 

łamał sobie przy tem zderzeniu dolny płat, 
Szalonej orjentacji i zimnej krwi pilota 


aparat z Torunia. 


zadwzięczać należy, że nie doszło do poważ- 
niejszej katastrofy t 
Aparat wyprowadzony dalej sprawną rę- 
ką wylądował lekko na placu Hallera, 
Jak się okazało, był to samolot typu 
Breguet, wojskowy, lecący z Krakowa do 
Torunia do swego macierzystego 4 pułku 


lotniczego. 5 
Załogę samolotu stanowili pilot sierżant 


Edward Arke, obserwator podpor, Feliks 
Cywiński obaj z 4 pułku lotniczego. 

Żaden z nich nie doznał żadnych obra- 
żeń cielesnych. 

Powodem spadku było naoliwienie świec 
w motorze, 

Aparat który posiada złamany dolny 
płat i część podwozia znajduje się na placu 
Hallera pod opieką wystawionego poste- 
runku 4 pułku artylerji ciężkiej, 


Krwawa masakra podczas zabawy. 


Skazanie br. Tarkowskich, sprawców rzezi w  Kamionce. 


Po południu (we wtorek 15 10.) przesłu- 
chiwano w dalszym ciągu świadków. 
Świądek Karallus, st, przod. pol. z Grębo- 
cina, który prowadził pierwsze dochodze- 
nie, zeznaje: Krytycznej nocy zostałem za- 
wiadomiony przez nieznanego mi osobn ka, 
który przyjechał autem, że na zabawie w 
Kamionce powstała bójka į że są tam dwa 
urupy. Ponieważ dowiedziałem się, że 
sprawcami byli Tarkowscy, więc wziąwszy 
pomoc policyjną z Kowalewa, udałem się 
samochodem do Tarkowskich. Byio to po 
godz. 2-ej w nocy. Józefa Tarkowskiego 
znaleźliśmy śpiącego w łóżku, Po zaaresz- 
towaniu go, udaliśmy się do mieszkania 
oddalonego o kilka domów do Feliksa 
Tarkowskiego Na pytanie, gdzie jest syn, 
rodzice odpowiedzieli, że wyjechał do pra- 
cy. Za chwilę spostrzeżono wyjeżdżającego 
na rowerze Feliksa, którego aresztowano, 
Rodzice aresztowanego stawili opór i usi- 
łowali przeszkodzić w aresztowaniu syna. 
Przy dochodzeniach zeznawali, tak jak w 
protokóle, że starszy ujął się za młodszym 
i stąd powstała bójka. Później dow:.edzia- 
no się, że jadąc z tej krwawej bójki do 
domu, przechwalali się przy budce kolejo- 
wej, że „za małą zrobiliśmy tę bitwę, trze- 
baby się wrócić i „Sedan“ ten poprawić" 
Przy rewizji jeden karabin znaleziono w 
łóżku, a drugi za szafą. Na pytanie prze- 
wodniczącego czy w czasie aresztowania 
można było poznać, czy mogli być pijani, 
świadek odpowiada, że tego nie zauważył. 
Świadek Stolarski zeznał, że pili razem 
wódkę i w pięć lub 6 osób wypili 2 litry. 
Świadek Weissert, Niemiec, zeznał, że po 
zubójstwie oskarżony Józef pokazywał mu 
bagnet niemiecki i mówił, że zrobił „bit- 
wẹ“ w Kamionce. 

Po przesłuchaniu wszystkich świadków, 
zeznawał dr. Kielasiński, lek. szpitala miej 
skiego z Torunia. Na Dybowskim znalazi 
tczy rany. Jedna była ządana ostrem na- 
rzędziem w sżyję pod brodą, druga Śmier- 
telna była zadana ztyłu w kark, tak że 
przebite zostały kości kręgosłupa. rana ta 
była śmiertelną. Trzecia również tem sa- 
inem narzędziem zadana była trochę wy- 
żej karku. Rany zadane w kark pochodzi- 
ły z jednego narzędzia, a rana w szyję 
pod brodą innem narzędziem j z innej rę- 
ki (młodszy Feliks). Manikowski został u- 
derzony tem samem narzędziem co Dy- 
bowski, w kark. Manikowskj został ude- 
rzony z dużą siłą, tak, że została przebita 
czasżka i mózg i śmierć musiała nastąpić 
natychmiast. Prócz tegó Manikowski miał 


jeszcze ranę tłuczoną. Po przesłuchaniu 
znawcy, prokurator wnosi o przesiuchanie 
świadka Anny Lenz. Świadek Lenz, siostra 
i siostrzenica zabitych, w żałobie, opowia- 
da, że po aresztowaniu, zwróciła się do 
oskarżonych, pytając, dlaczego zabili jej 
brata i sostrzeńca? Wtedy Józef Tarkow- 
ski, który był już w kajdanach, powiedział, 
że oni byli niewinni, bo miało paść tru- 
pem 4 innych. 

Po «zamknięciu postępowania zabrał 
głos prokurator. Prokurator analizując 
przebieg rozprawy, wskazuje na Józefa 
Tarkowskiego, który idąc. na zabawę, 
ostrzył sztylet i mówił, że „dzisiaj padną 
trupy”, dalej odgrażał się wójtowi, że „wy- 
puści mu flaki“, że uderzając sztyletem 
Dybowskiego z taką siłą, że musiał 
kręcać go, by wyrwać narzędzie zbrodni 
z głowy ofiary, działał ze świadomością 
wyrafinowanego zbrodniarza. Następnie na 
pytanie Manikowskiego, „gdzie jesi ten 
murarz, co zabił Dybowskiego”, przystępu- 
je do tegoż i powiada: „Ja jestem!“ i ude- 
rza go sztyletem w głowę, a później ucie- 
kając. chwali się z popelnionych zbrodni, 
osobnik taki nie mógł być w stanie niepo- 
czytalności*, 

Prokurator dla Feliksa Tarkowskiego 
wymiar kary pozostawia ocenie sądowi, a 
dla Józefa Tarkowskiego wnosi o 15 lat 
ciężkiego więzienia. W czasie przemowy 
prokuratora na szczelnie wypełnionej pu- 
blicznością galerji, panowała śmiertelna 
cisza, przerywana szlochaniem. 

Obrońca oskarżonych adw. dr. Skąpski 
w spokojnem przemówieniu zbija wywody 
prokuratora i prosi o uwolnienie Feliksa 
Tarkowskiego, ewentualnie dla obydwóch 
o niski wymiar kary. Obrońca wskazuje, 
że winą podobnych rzeczy są ustawy, 
które jedna drugą anulują. W niedzielę, 
kiedy nie wolno jest szynkować, urządza 
się pijackie zabawy, które odbywają się 
nie tylko przy brzęku kieliszków, ale na- 
wet całych butelek tego przeklętego alko- 
holu, wbrew przepisom i ustawie, powo- 
dując, jak w tym wypadku, zbrodnie. O- 
brońca prosi o uwzględnienie okoliczności 
łagodzących. ; 


Sąd o godzinie 21.30 wydał wyrok u- 
znający obydwóch oskarżonych winnymi 
zabójstwa i za to zasądził Józefa Tarkow- 
skiego na łączną karę 10 lat ciężkiego 
więzienia i 14 dni aresztu, a Feliksa Tar- 
kowskiego na 3 lata i 1 miesiąc ciężkiego 
więzienia, 


- Krwawy dramat. 


We wsi Kruszczyce w woj, łódzkiem ro- 
zegrał się niezwykły drąmat z krwawym 
apilogiem. 

Oto przed kilku laty 45-letniemu gospo- 
darzowi Władysławowi Kulińskiemu zmar- 
ła żona, Kuliński wkrótce ożenił się z 16- 
letnią siostrą zmarłej | miał z nią dziecko 
Młoda żona jednak po roku uciekła od mę- 
ża z niejakim Franciszkiem Klimkowskim. 

Przed kilkoma dniami Klimkowski od- 
był dłuższą rozmowę z mężem swej ko- 
chanki, domagając się od niego rozwodh. 
Podczas sprzeczki na tem tle Klimkowski 
zamordował Kulińskiego. 

Po kilku dniach zabójca został areszto- 
wany. Kiedy aresztowanego prowadaono 


pod konwojem przez wieś, syn zabitego, 19- 
letni Tomasz, strzelił dwukrotnie do Klim- 
kowskiego, raniąc go ciężko. Klimkowski 
walczy ze śmiercią, 

Młody Kuliński aresztowany oświadczył, 
że musiał pomścić śmierć swego ojca, 


PEPE OE RAIN . STOEPAARZROWYTCZE SAINE RZY 


Drakońska kara. 
Pola, 16. 10. 


Trybunał specjalny dla spraw bez- 
pieczeństwa państwa wydał wyrok w 
procesie 5 Słoweńców, oskarżonych o 
wystąpienia antyrządowe.  Oskarżo- 
ny Włodzimir Garkon skazany został 
na śmierć, 4 pozostałych na 30 lat wię 


wys"! 


Wiadomości z Watykanu. 


Hinione wakacje, — Rok jubileuszowy, — 
Beatyfikacja — Odwiedziny królewskie, 


Rzym, 14. 10. 

Lato tegoroczne, które ojciec św. Pius 
XI. wbrew powszechnym oczekiwaniom 
spędził w murach Watykanu, nie wyda- 
lając się poza granice swego państwa, na 
szczęście nie odbiło się źadnemi niepo- 
myślnemi objawami na Jego zdrowiu. — 
Ojciec św. cieszy się stale dobrem zdro- 
wiem, bardzo dobrze wygląda i pełen jest 
niezmożonej energji i zapału do pracy. 
Ojciec św. z łatwością znosi wszystkie 
trudy, związane z uroczystościami roku 
jubileuszowego. 

Rok jubileuszowy bez żadnych uroczy- 
stych obwieszczeń został przedłużony do 
dnia 30. czerwca 1930 r. Do tego więccza 
gu przedłużono możność uzyskania jubile 
uszowych odpustów pod warunkami spe- 
cjalnie przepisanemi. Uczynił to ojciec 
św. przedewszystkiem przez wzgląd na 
niezliczone pielgrzymki, tłumnie przyby- 
wające z całego świata do Rzymu na u- 
roczystość papieskiego jubileuszu kapłań 
skiego. 

Z pośród przemówień Ojca św. do piel- 
grzymek wyróżnia się, jak o tem pisze 
nawet prasa niemiecka, przemówienie 
Ojca św. do pielgrzymki polskiej, przyję- 
tej wd. bm. w obecności nuncjusza 
Stolicy św. w Polsce, członków episkopa 
tu polskiego i wielu prałatów. Widać z 
tego, że Polska naprawdę zgodnie ze sło- 
wami Ojca św, jest „sercu J szczegól- 
nie bliska“, jako znana Mu z czasów po 
bytu jego w charakterze pierwszego nun- 
cjusza w Polsce. Tem większe znaczenie 
i doniosłość mają słowa Ojca św. znają- 
cego nasze stosunki, ostrzegające przed 
dążeniami masonerji, godzącej w naj- 
świętszy skarb polski — głęboką wiarę 
ojców i życie chrześcijańskie. 

W sferach watykańskich kursują licz- 
me pogłoski na temat mających nastąpić 
nowych nominacyj kardynałów, wobec 
tego, że w ostatnich czasach śmierć 8po- 
wodowała znaczne spustoszenie w gronie 
członków św. Kolegjum. Stanowczo jed- 
nak należy stwierdzić, że wszystkie po- 
dawane nazwiska są dotychczas wymy- 
ałem fantazji, gdyż dotąd nic pewnego 
o mającem odbyć się niezadługo zebraniu 
Konsystorza Papieskiego nie jest wiado- 
me. 

Pewnem natomiast jest, że w listopa- 
dzie, albo na początku grudnia odbędzie 
się szereg uroczystości beatyfikacyjnych, 
a mianowicie beatyfikacja 200 męczenni- 
ków angielskich, przeważnie członków 
sakonów o. 0. benedyktynów, franciszka- 
nów i jezuitów, oraz beatyfikacja szkoc- 
kiego kapłana jezuity o. Ogilvie, który 
był umęczony za wiarę, a którego beaty 
fikacja na specjalną prośbę episkopatu 
szkockiego i katolików szkockich odbę- 
dzie się oddzielnie od beatyfikacji reszty 
wyżej wspomnianych męczenników. w 
ten sposób po ukończeniu jednego proce- 
su beatyfikacyjnego, co ma nasfłpić w 
dniu 12. listopada rb. po przeprowadze- 
niu końcowej dyskusji i orzeczeniu Ojca 
św. nastąpią 2 oddzielne uroczystości be 
atyfikacyjne. 

Uroczystości o charaktorze dworskim 
nastąpią w związku z pierwszą oficjalńą 
wizytą królewskiej pary italskiej na Wa- 
tykanie. Również projektowany obrzęd 
zaślubin italskiego następcy tronu ks. 
Humberta z księżniczką belgijską ma być 
połączony z wielkiemi uroczystościami 
kościelnemi. Z ciekawością oczekiwana 
jest wizyta Mussoliniego na Watykanie. 
Panuje przekonanie, że osobista wymia- 
na zdań pomiędzy Ojcem św. Il Duce 
wpłynie na usunięcie trudności, które się 
wyłoniły w ostatnich czasach. Byłoby je 
dnak zapoznawaniem mocy i powagi Ko- 
ścioła, jaką przedstawia każdorazowy 
papież, gdyby ktoś przypuszczał, że sta 
nowisko to zależne jest od czyjegoś osobi- 
stego wpływu. Jeśli konkordat Stolicy 
Św. z ltalją ma rzeczywiście być prze- 
strzegany i stosowany w życiu, to zależy 
to tylko od zmiany stanowiska partnera 
świeckiego, zwłaszcza w kwestji wycho- 
wania młodzieży, Jeśli to nie nastąpi, 
Kościół, mimo to, pójdzie po swej nieo- 


/ Walka o Pomorze. |en piwo sam podkowa | imeen, nam pereara | NRA parze = 2 Pu O o Pomorze. 


Dla Miłej Ojczyzny — do zgodnej 
pracy — na Pomorzu dla Pomorza 
i o Pomorze, 


(Ciąg dalszy), 


Nie dość jednak protestować, nie 
dość przeciwstawiać zachłannym żąda- 
niom germańskim nasze żądania. 

My sami musimy wytężoną pracą 
obwarować Pomorze, uczynić je żywą, 
niezdobytą twierdzą polską. Rząd polski 
powinien akcję samoobronną gorliwie i 
wszechstronnie popierać. 

1. Na Pomorzu trzeba rozszerzać i 
utwierdzać polski stan posiadania. Rów- 
na się zdradzie Pomorza i Polski, jeżeli 
ktośby dla judaszowskich groszy choć 
sety tylko ziemi sprzedał Niemco- 

— lub innemu obcoplemieńcowi, boć 
slernia to ostoja naszą najsilniejsza. 
Gdzie tylko nadarza sę okazja, powin- 
D, wykupywać ziemię z rąk obcych. 

tawione i kierowane spółki 
Te banki utworzyć należy celem wyku- 
pu ziem z obcych rąk. 

A rząd pownien swe uprawnienia, 
wynikające z traktatu wersalskiego i z 
ustawy parcelacyjnej na rzecz powięk- 


mylnej drodze, chociażby naraził się na 
walki i utrudnienia, Kościół nie ulęknie 
się żadnych gróźb i żadnego nacisku. Na 


jego czele stoi papież Pius Xl, 
znana przepowiednia 
mówi „Fides intrepida“, — 


Dwa środki lokomocji. 
Nie tylko konia, ale i wielbłąda zaczyna rujnować samochód. Zdjęcie nasze wy- 
konano u stóp piramid w Egipcie. 


0 położeniu handlu na Pomorzu. 


Bolączki i postulaty kupiectwa. 


5) Unikania niepotrzebnych ostrości i | katolicyzmu“ oraz norweżka, wybitna ka 


W wywiadzie prasowym dyrektor wy- 
działu sekcji branżowych Związku Towa- 
rzystw Kupieckich na Pomorzu p. Rado- 
jewski scharakteryzował obecne połóżenie 
handlu i wysuwane przez kupiectwo po- 
morskie postulaty jak następuje: 


Diagnoza obecnego położenia 
handlu. 


1) Zabójcze dla życia 
przeciążenie podatkowe. 
2) Nadmierne świadczenia socjalne. 

3) Ciasnota gotówkowa i brak kredy- 
tów, a wskutek tego brak środków obro- 
towych, zastój i zamiast rozwoju tenden- 
cja do zmniejszenia obrotów towarowych. 

4) Wysokie koszta handlowe wskutek 
skomplikowanych i rygorystycznych wy- 
magań administracji skarbowej  (księgo- 
wość, statystyki, wykazy itd.) a w re- 
zultacie brak jakiejkolwiek kapitalizacji 
nie tylko włożonęgo kapitału ale i niedo- 
stateczny ekwiwalent pracy właściciela 
przedsiębiorstwa, W wielu branżach nie 
tylko niema dochodu, ale od lat spotyka- 
my ujemne wyniki, wymagające narusze- 
nia substancji majątkowej, a co za tem 
idzie nadzory. sądowe, upadłości, konkur- | 
sy i wzmagająca się ilość protestów weks- 
lowych. 


Postulaty kupiectwa jako środ- 
ki zaradcze. 


Uznanie zasady, że handel, jako czyn- 
nik twórczy, musi się kapitalizować i 
rentować w sprzyjających rozwojowi jego 
warunkach. * 

Dlatego żądamy: 

1) Natychmiastowej reformy systemu 
podatkowego przez obniżenie narazie po- 
datku przemysłowego w detalu do 1 proc. 
a w hurcie do pół proc, przy zniesieniu 
jakichkolwiek zróżniczkowań, utrudniają- 
cych księgowość, a które są premją na 
nieuczciwość. 

2) Wychodząc z założenia, że handel 
czy jest w rękach prywatnych czy też w 
rękach spółdzielni, w jednakich pracować 
winien warunkach — zniesienia ulg podat 
kowych dla spółdzielni i tych wszystkich 
przywilejów, które są przyczyną podwg- 
żania bytu kupiectwa. 

3) Zniesienia podatku komunalnego do 
podatku dochodowego, który obowiązuje 
jedynie w byłej dzielnicy pruskiej. 

4) Większego zróżniczkowania kategorii 
świadectw przemysłowych. 


gospodarczego 


szenia polskiego stanu posiadania jak 
najdalej wykorzystać. Rząd powinien 
Okr. Urzędowi Ziem. nakazać, aby nowo 
utworzone osady jakoteż osady likwida- 
cyjne i anulacyjne oddawał w pierwszej 
linji tubylczym rolnikom, — boć prosty 
rozum i interes państwowy domagają 
się, aby pierwszeństwo miała ludność 
tubylcza, która od wieków wrosła w 
ziemię pomorską, jej broniła i Połsce 
zachowała, 


Dotąd niestety traktowano tubylców 
po macoszemu. 

2. Nie godzi się, nie wolno sprzedać 
lub wydzierżawiać obcoplemieńcom ka- 
mienie miejskich lub ubikacyj handlo- 
wych i mieszkań. Gdziekolwiek nadarza 
się okazja wykupu, Polacy powinni — 
choćby zbiorowemi siłami wykupywać 
domy i interesy z rąk obcych. — 

Na czarną listę wpisać — i zbojkoto- 
wać gospodarczo i towarzysko takich 
osobników, którzy Niemcom lub Żydom 
sprzedają nieruchomości lub wydzierża- 
wiają mieszkania albo lokale handlowe. 

3. Z większą, niż doiąd energją prze- 
prowadzać należy hasło: swój do swego, 
swój od swego. Jeżeli ta zasada ma zna- 
leźć powszechne zastosowanię, nasze 


przedwczesnych egzekucji, a także pobie- 
rania odsetek za zwiokę w wysokości naj- 
wyżej 1 proc. miesięcznie. 

6) Natychmiastowej rewizji świadczeń 
socjalnych, które w stosunku do ich wy 
sokości nawet ubezpieczonym nie dają 
odpowiedniego ekwiwalentu. Usprawnie- 
nie administracji umożliwi obniżenie wy- 
górowanych stawek. 
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o którym | przemysłowych i podatku obrotowego od 
św.  Malachjasza | tranzakcyj, 


zawieranych na polskiem te- 
rytorjum. 
Zrealizowanie powyższych postulatów. 

1) Wpłynie na ogólną poprawę naszych 
stosunków gospodarczych i bilansu hân- 
dlowego. 

2) Spowoduje rentowność i 
przedsiębiorstw. 

3) Da możność tworzenia zdrowych spó 
łek do eksploatacji handlu zamorskiego. 

4) Umożliwi należyte poparcie produk: 
cji krajowej i intensywniejszy eksport. 

5) Wpłynie na uspokojenie i zadowole- 
nie tej warstwy, która tworzy podwalinę 
naszej państwowości na Pomorzu. 


CSERE TTCPUZAEZ | SP IERAILTY © ŻE LLEIDA JĄ 
Przed nagrodą Nobia. 


(KAP.) Obecnie aktualną się staje kwe 
stja nagrody Nobla, która jak wiadomo 
wynosi 100.000 koron szwedzkich. Wśród 
kandydatów 
Chestęrtona z Anglji, Giuliemo Ferrero z 
Włoch, Maksim Gorkij i Mereżkowskij z 
Rosji, Sinclair Lewis ze Stan. Zjedn. 
Am. Półn, Tomasz Mann i Ryszard Huch 
z Niemiec. Ogólna opinja skłania się na 
stronę Chestertona, jako wspaniałego hu 
manisty i stylisty, który dla propagandy 
katolicyzmu zrobił przez swe dzieła nie- 
równie więcej niż jakakolwiek inna silna 
indywidualność współczesnej Anglji. 

Nagrody Nobla wydawane są od r. 1901 
z przerwą w r. 1925. Wśród 27 nagród jest 
znaczna część nagrodzonych wybitnych ką 
tolików — pisarzy, którzy swój talent o- 
bracali dla dobra Kościoła i ludzkości, 
wśród nich są tej miary artyści słowa jak 
Henryk Sienkiewicz (1905 r.),  szwedka 
Selma Lagerlóff (1909 r.), Władysław Rey 
mont (1924), Włoszka Grazia Deledda (1927) 
Benson, autor wspaniałych „Paradoksów 


rozwój 


toliczka Sigrid Undsen (1928 r.). Wymieni- 
liśmy tylko co najwybitniejszych, - którzy 
służyli i służą katolicyzmowi swym talen 
ten pisarskim. — 


Sowiety tworzą film mający 
zohydzić Kościół i religję. 


(KAP.) Religja i Kościół stanowią sta- 
le cel ataków rosyjskich filmów propa- 


7) Uruchomienia kredytu długotermino- | Aandowych. Obecnie tworzą Sowiety no- 
wego pod zastaw hipoteczny, celem stwo- | WY film, który chociąż nie został jeszcze 


rzenia niezbędnych kapitałów obrotowych, 
bowiem krótkoterminowy kredyt wókslo- 
wy jest najdroższym kapitałem obroto- 
wym, opłacającym ca, 15—25 proc. rocz- 
nie i będącym w kosztach handlowych je- 
dną z najbardziej pasywnych pozycji. 

8) Jako specjalne postulaty wysuwamy: 

a) w zakresie ogólnym: 


Ograniczenie iłości jarmarków kram- 
nych i handlu domokrążnego częstokroć 
nielegalnego, a uprawianego przez napły- 
wowe elementy w mieszkaniach prywat- 
nych; 

Zakaz uprawiania handlu w urzędach 
państwowych i samorządowych. 

b) w zakresie monopoli: 

Zaniechanie odbierania koncesji tytu- 
niowych i spirytusowych dotychczasowym 
właścicielom, a wprowadzenie pewnego 
opodatkowania koncesjonarjuszy na rzecz 
inwalidów, 


Nowelizacje ustawy antyalkoholowej w | ny, 
kierunku zmiany systemu prohibicyjnego przeciwko Sowietom, 


z policyjno — administracyjnego na peda- 
kogiczno — propagandowy (zniesienie t, 
zw. „dni prohibicyjnych"); 

Przyznanie prawa rozlewu zagranicz- 
nych trunków, nie tylko fabrykom ale i 
hurtownikom win lub napojów alkoholo- 
wych; 

Zaniechanie kreowania państwowych 
magazynów tytuniowych oraz państwo- 
wych sklepów detalicznych. 

Dopóki powyższe postulaty nie 
mogły być zrealizowane w ramach 


będą |wrotu z Kazania. 
pań- | wa 


ukończony, to jednak jest powszechnie 
wiadomem, że będzie w najostrzejszy spo 
sób zapomocą gryzącej ironji i satyry ata 
kował kościoły. 

Film ten będzie poean orgje fa- 
natyzmu i nosi tytuł „Opjum“ w związku 
ze słynnym cytatem socjalisty Marxa, że 
„religja jest narkotykiem dla ludu*. 

Film będzie zawierał cały czereg scen 
z walk rewolucyjnych, ażeby przywieść 
przed oczy publiczności antyrewolucyjne 
stanowisko Kościoła. Kościół zostanie 
przedstawiony jako sprzymierzeniec mo- 
narchistów i białogwardzistów. Pomiędzy 
jdnnemi, znanemi postaciami ze świata 
duchownego, figuruje w filmie patrjarcha 
Tichoń. 
przedstawione walki, w których księża 
stali na czele białogwardyjskich wojsk, 
wierzących, iż chłopi nie zechcą do nich 
strzelać. 

Czy „Opium* wywrze skutek oczekiwa- 

czy też wprost przeciwnie obróci się; 
oto pytanie, z któ- 
rem jego twórcy zdają się nie liczyć, 


Skarb Kołczaka na Syberji. 


Wychodzące w Paryżu pismo emigran- 
tów rosyjskich „Renesans“ donosi, że krą 
ta wieści, jakoby na Syberji znajdował 

się zakopany ołbrzymi skarb w wysokości 
20 miljonów rubli w złocie. 

Skarb ten uniosła w bezpieczne miej. 
sce armja admirała Kołczaka w czasie od. 
Podług sowieckiego pra 
z każdego znalezionego na terytorjum 


stwowego programu gospodarczego — rząd | SSSR. skarbu, połowa przypada w udziale 
winien bezzwłocznie przeprowadzić specjal | republice. 


ny pomorski program gospodarczy, jako 
analogję do niemieckiego „Sofortprogra- 
mu“ dla Prus Wschodnich, a to ze wzglę- 
du na geograficzne położenie Pomorza i 
konkurencję sąsiedniego Gdańska, którego 
handel zajmuje uprzywilejowane stanowi- 
sko z powodu nieopłacania świadectw 


kupiectwo, nasz przemysł i rękodzie]- uwzględniać, 


nictwo powinny ja wpierw stosować 
wszędzie i zawsze, o ile to tylko możli- 
wem, a prowadzić w interesie towary 


wytwarzane w Polsce — i znów w pierw-| nie można znów 


szym rzędzie przez 
biorstwa. Należy również przeprowadzić 
zasadę: mały zysk, lecz wielki obrót. 

Tu musimy zaapelować do rządu — 
a mian. do Min. Skarbu i podwładnych 
urzędów skarbowych, aby podatek obro- 
towy — za towary w Polsce wytwarzane 
zredukowali, a obniżyli do minimum 
podatek obrotowy od artykułów pierw- 
szej potrzeby, Polski handel trzeba trak- 
tować przy wymiarze bardzo względnie 
i przezornie, a nie śrubować go samo- 
wolnie do niemożliwych wysokości. Nie 
wolno paraliżować lub zabijać podatka- 
mi polskiej przedsiębiorczości na Po- 
morzu, 

Bank Kupiectwa Polskiego powinien 
być hojniej zasilany kredytami z B. G. 
Kr. aby nasi kupcy i przemysłowcy 
mogli uzyskiwać dogodne kredyty, 

i aby znów swoim odbiorcom dawać 


firmy obcoplemieńcze. 
Polacy — powinni przy zakupach lub 


sprzedażach przedewszystkiem swoich 


E israe 
mogli tak samo dogodne warunki, jak |?” 


Obecnie czterech Rosjan, którzy pono 
znają miejsce ukrycia skarbu, weszło w 
porozumienie z pewnym paryskim ban- 
kiem i bank ten miał wysłać komisję rze- 
czoznawców do Sowdepji, ażeby przekonać 
się o prawdziwości pogłosek i ewentualnie 
wszcząć z bolszewikami a D ETRA pertraktacje 


— a Polacy kupcy, rze- 
mieślnicy i przemysłowcy powinni sta- 
wiać ceny konkurencyjne, bowiem przy 
obecnej ciężkiej sytuacji gospodarczej 
wymagać aby Polak 


polskie przedsię- kupujący lub sprzedający ponosił stra- 


ty na rzecz kupca polskiego. Polskie ku- 
piectwo polski przemysł i pol. rękodziel- 
nietwo muszą sobie bezwzględnie po- 
stanowić zasadę: choć mniej, choć mało 
zarobię, — lecz dam te same warunki, 
jakie daje obca konkurencja. Mogli Po- 
lacy w arcytrudnych warunkach za cza» 
SÓW zaborczych konkurować z obcople- 
mieńcami, uwzędowo popieranymi, — to 
teraz też muszą, — nie mówię „mogą“ 


— lecz „muszą“, bo na nich również cię- ' 


ży odpowiedzialność narodowa. 

Solidarność narodowa na podłożu 
a oc SE jest konieczna wobec ce- 

wego podboju gospodarczego Pomorza 
wad Niemców. Wiemy, że z Berlina 
wydano optantom zakaz sprzedaży do- 
browolnej i dobrowolnego opuszczania 
wiemy, — że przez gdańskie 
i zamaskowane berlińskie pły- 
ną n bitte kapitały dla rolników, kupców 
i przemysłowców niemieckich. — 


(Ciąg dalszy nastąpią 


wymieniane są nazwiska: . 


Szczególnie plastycznie , zostaną ` 


+$ 
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Wobec wyborów 
do sejmików pow. 


Według paragrafu 11 rozporządze- 
nia ministra b. dzielnicy pruskiej z 
12 sierpnia roku 1921 wybory do sej- 
mików powiatowych mają się odbyć 
do dnia 10-go stycznia roku 1930. Do- 
tyczy to zarówno miast jak i gmin 
wiejskich. 

Kilka miast jest wyłączonych od 
wyborów do sejmików powiatowych 
a mianowicie w Poznańskiem: Po- 
znań, Gniezno, Inowrocław i Byd- 
goszcz, a na Pomorzu: Toruń i Gru- 
dziądz, Ich rady miejskie wybierają 
członków sejmiku wojewódzkiego. We 
wszystkich innych miastach rady 
miejskie wybierają członków odno- 
śnych sejmików powiatowych, W gmi- 
nach wiejskich i obszarach dworskich 
w Poznańskiem i na Pomorzu odby- 
wają się bezpośrednie wybory do sej- 
mików powiatowych systemem -wybo- 
rów powszechnych. Zarówno w mia- 
stach, jak w gminach wiejskich į ob- 
szarach dworskich wybory są stosun- 
kowe, proporcjonalne. 


W miastach naszych odbywały się 
dotąd wybory do sejmików  powiato- 
wych w pierwszych dziesięciu dniach 
stycznia nowej, czteroletniej kadencji, 
t, zn. w pierwszych dziesięciu dniach 
funkcjonowania nowych rad miej- 
skich, które — jak wiadomo — wcho- 
dzą w urzędowanie po październiko- 
wych wyborach do rad miejskich na 
1 stycznia następnego roku. Tak było 
też w styczniu roku 1925, 


Jest to jedynie logiczne, bo cały sa- 
morząd musi przecież stanowić pew- 
ną sensowną całość: skoro są nowe 
rady miejskie, to i sejmiki powiatowe, 
na radach się opierające, muszą być 
nowe, t. zn. muszą się wyłonić z no- 
wych rad miejskich, a nie ze starych, 
które już odchodzą i nie mogą przeto 
mandatów udzielać członkom nowych 
sejmików, 

Niestety, w dzisiejszych czasach 
istnieje logika zupełnie specjalna, zu- 
pełnie niesamowita: wybory do rad 
miejskich wypadły korzystnie dla œ 


sób następujący zarządzenie 
szkolnego w powiecie bielskim — p, K. Ma- 
tusiaka: 


polskich w Bielsku, aby konferencja gron 
nauczycielskich zastanowiła sie nad tem, 
czyby nie należało w modlitwach szkol- 
nych opuszczać „Zdrowaś Marjo“, 
nauczycieli miały jednak więcej zrozumie- 
nia dla świętości katolickich i jak się do- 


Inspektor szkolny przeciw „Zdrowaś 
Marjo“. 


„Gwiazdka Cieszyńska“ opisuje w spo- | 50 katolika przykra i bolesna. Zdaje się, 
ie inspakiora | że u nas pewne czynniki z katolikami już 
się nie liczą. Inaczej bowiem zajście takie 


otworzyć oczy, a pobudzić ich do czujności”. 

Nadmieniamy, że „Gwiazdka Cieszyń- 
ska“ jest organem Związku Śląskich Ka- 
iolików, zaprzyjaźnionego z Blokiem Bez- 
partyjnym Współpracy z Rządem. I w 


„Polecił on — dyrektorom dwóch szkół 


Grona 


rzenie na stosunki dzisiejsze, 


wiadujemy, oświadczyły, że sprawa ża na- |tego. rodzaju występy antykatoliekie, jak 
leży do kompetencji władz wyższych, inspektora szkolnego p. Matusiaka, są 
„Sprawa to — dla każdego prawdziwe- możliwa. 


Nowy prorok w Polsce. 


Przepowiada rychły koniec świata. 

Sosnówiec. Łach przepowiada rychły upadek ko- 

Do Sosnowca przybył z powiatu ol- | munizmu, który ma być w skutkach 
kuskiego niejaki Michał Łach, wygła- 
szający kazania do ludności robotni- 
czej, w których przepowiada rychły 
koniec świata. Poza tem zaimuje się 
znachorstwem. Łach oświadczył, że 
w Rymanowie objawił mu się Pan 
Bóg, który mu polecił iść w świat i 
nauczać ludzi.. W kazaniach swoich 


poprzednio był nauczycielem szkoły 
powszechnej. Policja zatrzymała go i 


cha, zebrały się tłumy ludzi, 


wypuszczenia go. 


liście są tylko krótkotrwałe (opadają 
roślina, 
przysposabiając się do przezimowa* 
nia, przeprowadza wszystkie zapasy, 
cukier, mączkę, ciałka białkowate itp. 
na miejsca trwałe i bezpieczne, mia- 
nowicie w gałęzie, pnie i korzenie, — 
ciałka 
liściach tylko 
np. kryształy szcząwianu 
wapnia, wydzieliny rośliny, dotychczas 
Z pozostałych resztek 
ciał zielonych powstaje pod wpływem 
pewnych kwasów barwik żółty, u wie- 
lu oprócz tego barwik czerwonomo- 


Jesienne zabarwienie 
liści. 


corocznie w jesieni), więc 


Począwszy od drugiej połowy wrze 
śnia nasze drzewa i krzewy liściaste 
zmieniają zupełnie swój zewnętrzny 
wygląd. Ciemnozieloną barwa liści za- 
nika a ukazują się kolory widniejsze, 
po części nawet bardzo jaskrawe; on- 


Przenoszą się także zaródź i 
zielone. Pozostają w 
odpadki, 
najróżnorodniejszych barwach. Klony, | nie usunięte. 
grusze, brzozy, winorośl mają liście 
żółte; osiki — pomarańczowe; czerem- 
chy, octowiec — purpurowe; wiśnie, 
jarzębina — szkarłatne; dzikie wino 
— ciemnofioletowe; buki i kasztańy 
— ciemnożółte; dęby — brunatne; to- 
pole, białodrzew i wierzba białą — 
brunatnozielone ze srebrnym spodem 
e A N 


dry. 


barwienie liści. 


tym; mała domieszka barwika 


byłoby niemożliwe. To powinno katolikom 


tych kołach katolickich panuje już obu- 


w których | Po? 


ku Wspóy acy z Rządem. 
„przygnę) a 


straszniejszy od upadku caratu, Łach 


oddała pod obserwację lekarzy. Przed 
komisarjatem, w którym badano Ła- 
którzy 


przynosili mu żywność i domagali się 


Te barwiki powodują jesienne za- 
Jeżeli się znajduje 
tylko żółty barwik, liść staje się żół- 
czer- 


Przymiotnik sanacyjny 
nazwą przygnębiającą. 


Prorządowa lwowska „Gazeta Poranna“, 


która doiad powoływała się co drugie zda- 
nie na „sanację moralną”, teraz, gdy „Sa- 
nacja” trzeszczy U 
dziennie, prosi pisma opozycyjne, 
nie nazywały organem „sanacyjnym*. Czy- 
ni to w nasiępujący znamienny sposób: 


i kompromituje się co- 
by jej 


„Prosimy bardzo nie nazywać nas orga- 


nem sanjcyjnym. To nas przygnębia”, 


, lwowska „Gazeta Poranna" nie 

vé organem Bezpartyjnego Blo- 
Tylko ją — 
nazwa „sanacyjna”, 


_ Nowi „strzelcy“. 


Cuda się dzieją. 


W „Polsce Zbrojnej“ czytamy na- 
stępujące sprawozdanie z akademiji, 
urządzonej przez Związek Strzelecki 
na cześć Pułaskiego: ) 

„W pierwszych rzędach przed pod- ` 
jum zasiedli przedstawiciele władz 
Związku, a więc prezes A. Anusz, b, 
minister Czechowicz, zastępca dowód- 
cy O. K. I. gen. Jacynik* itd. 

Wynika zatem, z tego sprawozdania, 
że p. Czechowicz należy do „władz 
związku“, a w każdym razie jest przeł 
strzelców wławiany bardzo wysoko, za 
raz po prezesie, a przed generalicją. 

Jednym z mówców na tej akadem- 
ji był p. poseł Downarowicz, jedeńn z 
przywódców B. B. S. Warto przy- 
pomnieć przy tej sposobności, że” p. 
Downarowicz był prezesem Związku 
Handlowego Rolników Polskich, który 
to Związet przez swą skandaliczną go 
spodarkę naraził na ogromne straty 
nie tylko skarb państwa, ale tysiące 
chłopów w całym kraju. Dyrektorem 
naczelnym tego Związku był niejaki 
Ilinicz, odsiadujący obecnie karę wię- 
zienia za szpiegostwo. = 

Widać z tego, że niektórzy polity- 
cy, skonfrontowani w swej działalno- 
ści publicznej, wybrali sobie Związek 
Strzelecki za teren ,.. odegrania się. 

Cuda się dzieją zaiste. P. Czecho- 
wicz — strzel mn! 


e 


Zreszt 


bozu narodowego, więc — trzeba na- 
giąć ustawę, trzeba nakłonić stare ra- 
dy miejskie, by one jeszcze wybrały 
członków nowych sejmików powiato- 
wych. 


Gdziekolwiek tak się postąpi, na- 
leży bezzwłocznie, najdalej w przecią- 
gu 2 tygodni, wnieść sprzeciw do wy- 


Mieszane drzewostany, zwłaszcza 
ze znaczniejszą domieszką drzew igla- 
stych, prezentują się teraz bardzo o- 
kazale; małą próbkę tego daje nam 
ulica Wolności ze swemi ogródkami 
przeddomnemi, oraz park miejski, 
Znawcy roślinności strefy gorącej. za- 


gi zielone liście mienią się teraz 


wonomodrego daje liść pomarańczo- 
wy. „Mała domieszka kwasów do bar- 
wika czerwonomodrego powoduje liść 
fioletowy; znaczna domieszka — liść 
czerwony. Zależnie więc od ilości bar 
wików i kwasów powstają najróżno- 
rodniejsze odcienie: od barwy czysto- 
żółtej do prawie czarnoczerwonej. — 
Wiosną i latem zachwycają nas na- 


Jek z okopów rolniczyc 


Charakterystyczny artykuł na temm 
obecnego położenia w rolnictwie zamieszcza 
sanacyjno-ziemiański organ „Dziennik Po. 
znański* (nr. 239 z d. 16, 10. b. r.) 


— „Położenie nasze (ziemiaństwa) — pi- 
sze ten organ — tak drobnego jak- i więk» 


działu powiatowego, a w razie jego de- 
cyzji niekorzystnej odwołać się do 
wojewódzkiego sądu administracyjne- 
go. To obowiązek zarówno w interesie 
wpływów obozu narodowego w sejmi- 
kach powiatowych, jak zasadniczo w 
obronie praworządności w naszej dziel 
nicy. 

Dla gmin wiejskich i obszarów 
dworskich ustaliło zebranie przewod- 
niczących wydziałów powiatowych wo 
jewództwa poznańskiego, jako termin 
wyborów bezpośrednich, dzień 8 grud- 
nia. 


O ile nam wiadomo, termin ten nie 
został jeszcze urzędowo ogłoszony; na- 
tomiast z różnych stron prowincji do- 
chodzą nas wiadomości o układaniu 
już przez czynniki urzędowe poufnie 
list kandydackich i przygotowywaniu 
üla nich terenu. Zwracamy na to u- 
wagę zwolenników naszego obozu o- 
raz przedstawicieli kierunków do nas 
zbliżonych, bo chodzi niewątpliwie o 
zaskoczenie opinji publicznej i posta- 
wiednie jej wobec faktu dokonanego. 

W miastach należy bronić prawa, 
a na terenie gmin wiejskich należy na 
sytuację rzucić światło i rozpocząć 
sprężystą a poważną akcję. 


Sanacja i byczek. 


Czytamy w „Lwowskim Kurjerze Po- 
rannym“ (nr. 497): 


— „Pan wojewoda udekorował w dniu 
7 bm. komendanta Strzelca bwzeżańskiego 
pana Artura Freya właściciela działki o- 
sadniczej w Poiuiorach. 


Przed dwoma miesiącami p. Frey za- 
ofiarował Wydziałowi Powiatowemu na 
sprzedaż byka rozpłodowego — jednak re- 
ferent inżynier rolniczy p. Serafin zaopin- 
jował, że byczek pana Freya nie ma kwa- 
lifikacji, aby stać się ojcem licznych kró- 
wek brzeżańskich — pan starosta mimo to 
rozkazał zakupić byka ze względu na jego 
sanacyjne pochodzenie. 


Wówczas p. inż, Sorafin kategorycznie 
odmówił żądaniu p. Freya i starosty po- 
wołując się na opinję prezesa Tow. Rolni- 
czego p. Wojciechowskiego właściciela Li- 
taiyna, za co został z miejsca zredukowany 
i za zapiatą 3-miesięcznej gaży napędzony, 
zaś p. Frey za zawód doznany otrzymał or- 


der.. Polonia Restituta za zasługi położone | 


pkoło rolnictwa i chowu bydła“. — 
Końby się uśmiał, 


, skiego, który wydawał poborowym ucieka- 


pewniają, że żaden z tamtejszych la- 
sów dziewiczych, © których piękno- 
ści wygórowane istnieją mniemania, 
nie może się równać z pięknością na- 
szych lasów mieszanych w szacie je- 
siennej, zwłaszcza w dolinach wiel- 
kich rzek. 


Jesienne zabarwienie liści oznacza 
ważny okres w życiu naszych drzew 
i krzewów liściastych. Jest to niby pu- 
bliczne oświadczenie, że zakończyły 
już przygotowania zimowe, że są go- 
towe przetrzymać zimę bez znacznej 
szkody dla.swego życia. Liście na- 
szych roślin zielonych spełniają mię- 
dzy innemi następujące, nas tu obcho-t 
dzące funkcje. Są one 1) ustami, 
przez które roślina pobiera żywność 
z powietrza; 2) kuchnią, w których 
zarodź za pomocą ciałek zielonych li- 
ścia pod działaniem światła słoneczne 
go zamienia żywność surową, pobie- 
raną przez liście z powietrza a przez 
korzenie z ziemi, na pokarm  podat- 
ny do życia roślin; 3) śpichlerzem, 
zawierającym przejściowo zapasy żyw 
nościowe rośliny. Ponieważ jednak 


a 


Przemycanie poborowych do Niemiec. 


Tajemnica czy nie tajemnica? 


Sanacyjny „Kurjer Poranny" (Nr. 287) w | jącym przed powinnością wojskową do Nie- 
depeszy z Torunia donosi co następuje: | miec paszporty i przepustki graniczne, po- 
„Wojskowe władze śledcze DOK 8 przy | bierając za to duże kwoty pieniężne. Ponad. 
współpracy z urzędem śledczym p. p, w To- | to istnieją poważne poszlaki, że część aresz- 
runin wykryły i zlikwidowały rozgałęzioną |towanych uprawiała szpiegostwo na- rzecz 
eo a wę się zwalnianiem po- | ościennego państwa. 
rowych ze s wojskowej, odraczaniem Energiczne śledztwo przy możliwych je- 
aapa ROA, wyrabianiem paszpor- | gzcze dolsiych aresztowaniach prowadzi 
„zagranicznych oraz przemycaniem osób | prokurator Sądu Okręgowego w Toruniu 
cywilnych przez granicę do Niemiec, Na cze- Chodecki wraz z prokuratorem wojsko- 
le wykrytej afery stał aresztowany starszy wym pułk, Przywarą.* 
sierżant Tramtau Józef, zatrudniony w Po- N 
a zj A Komendzie Uzupełnień w Toru- AE rsa, de sonia Sł 
u $ u ' al 
E Y PRZYOCO"Sopówai PT DET aaiae w Wi uirówie: do: Adi Aik 


średnictwie aresztowanych i A 
z wo Tonma czych w Toruniu, odmówiono podania 


Liidtke Ernesta, byłego oficera niemieckie- y 5 
go, r IRSE z zawodu dentysty | 18m jakichkolwiek szczegółów, zasłaniając 
się „tajemnicą urzędową”: „dobro państwa 


i Bauera, właściciela biura pośrednictwa, r 
uwolnił kilkunastu poborowych od służby | 1 dobro samej sprawy — ze względu na to- 
wojskowej, czące się jeszcze śledztwo — mie pozwala 
Równocześnie aresztowany został Rein- | Pa ujawnienie jakichkolwiek szczegółów” 
hold, który prócz tego samochodem prze- | — odpowiedziano nam. 
mycał przez Gdańsk do Niemiec obywateli Ciekawem jest wobec tego. w jaki spo- 
polskich „narodowości niemieckiej. Wymie- , sób prasa sanacyjna przychodzi dó posia- 
nieni ściśle współdziałali z aresziowanym | dania „tajemnic urzędowych” i dlaczego 
jej wolno jest rozgłaszać fakty, które „dla 


także w dniu dzisiejszym w Mławie jednym 
z wyższych urzędników starostwa mław- | dobra państwa“ powinny być zachowane 
„». tajemnicy? 


się w cudze piórka. 


wołając do nich: 


swe gniazdka rodzinne!“ 


Miła to i estetycznie kształcąca 


nienia. 


two dostępną ozdobę mieszkania, 


N 


sze lasy i;zarośla mnogością i pięk- 
nością kwiatów; ale jest to strojenie 
Jesienią zaś za- 
chwycają nas swym własnym przepy- 
chem, Ponieważ prawie teraz kończy 
się odlot ptaków do ciepłych krajów, 
odnosi się mimowoli wrażenie, jakby 
nasze drzewa i krzewy tym  przepy- 
chem chciały się wbić głęboko w pa- 
mieć swoich odlatujących lokatorów, 
„Przybywajcie wios 
ną znówu do nas, gdzie wam tak do- 
brzó było; załóżcie sobie znowu u nas 


Jesiennie zabarwione liście zbiera- 
ją skwapliwie dzieci i układają je w 
szeregi według barw i ich odcieni, — 
za- 
bawka, godna dalszego rozpowszech- 


"Gałązki z jesiennie zabarwionemi 
liśćmi stanowią pyszną a tanią i ła- 


szej w.*ności staje się z dnia na dzień o, . 
raz więcej katastrofalne, Upadek jest bat- 
dzo już bliski, Za nim nastąpić my5”. kom- 
pletne załamanie się ekonomiczne kraju, 
Na Rząd niewiele liczyć możemy, Czyni on 
wysiłki ku naprawie tej nieznośnej sytu- 
acji, ale nie są one dość doraźne, nie widać 
po nich skutku, są niezdecydowane, polega- 
ją na dobrych chęciach i pięknych słowach 
a bałagan trwa dalej i byt nasz chyli się 
ku upadkowi z zawrotną szybkością. Sil- 
niejsi jeszcze jakiś czas wytrwają żyjąc z 
zapasowych zasobów, ale słabszych dni są 
policzone.“ — 

Dziwnem jednak jest że mimo tej ka- 
tastrofalne sytuacji niektóre koła ziemiań- 
skie na Pomorzu liczą na jej poprawienie za 
pomocą założenia dziennika ....sanacyjnego. 

Czy na taki „wysiłek* w sumie około 
200,000 zł pozwala „katastrofalna“ sytuacja. 

Mamy wrażenie że chodzi tu o jakieś 
głębokie nieporozumienie. 


Nadużycia w poznańskiej Kasie 
Chorych. 


W Kasie Chorych m. Poznania 
stwierdzono przed kilku dniami nad- 
użycia, które polegały na podejmowa- 
niu zasiłków na nazwiska osób fikcyj- 
nych i wogóle w Kasie Chorych nie 
ubezpieczonych. Udało się tego doko- 
nać przy pomocy podrobienia podpisu 
naczelnika wydziału likwidacyjnego 
zasiłków. Śledztwo przeprowadziła 
prokuratura przy pomocy specjalnych 
kontrolerów i stwierdziła około 40 fak 
tów tego rodzaju nadużyć, popełnią- 
nych w ciągu m. września. Jako po- 
ważnie podejrzanych o fałszowanie 
asygnat aresztowano 3 urzędników 
poznańskiej Kasy Chorych, a miane- 
wicie 26-letniego Konstantego Sacho- 
wiaka, 32-letniego Józefa Słabolepsze- 
go óraz 60-letniego zastępcę kasjera J6 
zefa Hejnowicza, Ujawnione narazie 
złotych. 


Litewska propa 
siena: " Sore- 


Kowno, 16. 10. 


. Studenci litewscy, pozostający na stu- 
djach w Jugosławji wynaleźli nowy spo- 
sób prowadzenia propagandy w sprawie 
Wilna. Na wszystkich wysyłanych przez 
siebie listach kładą oni pieczęć z napisem 
w języku niemieckim: „Słyszycie wszyscy! 
Serce Litwy, jej stolica Wilno, zostało za- 
garnięte przez Polskę", 


Ewangelja 
niedzielę dwudziestą drugą po 
ge Sa erara 


Mat, XXII. 15—21. 

Wonczas: Odszedłszy Faryzeuszo- 
wie, radzili się jakoby Jezusa pod- 
chwycili w mowie. I posłali Mu ucz- 
nie swoje z Herodyany mówiąc: Nau- 
czycielu, wiemy, iżeś jest prawdziwy, 
i drogi Bożej w prawdzie nauczasz, a 
nie dbasz na nikogo, albovg:'em nie o- 
glądasz się na osoby ud; powiedz- 
że nam tedy, coć się, zda? godzili - się 
dać czynsz Cesarzowi; > żyli nie? A 
Jezus poznawszy złość ichytzekł: Cze- 
mu Mnie kusicie obłudnicy? Pokażcie 
Mi monetę czynszową, A oni Mu przy 
mieśli grosz. I rzekł im Jezus: Czyj 
jest ten obraz i napis? Rzekli Mu: Ce- 
garski. Tedy rzekł im: Oddajcież tedy 
co jest Cesarskiero Cesarzowi, a co 
jest Bożego Bogu. 


KRONIKA. 


Wąbrzeźno, 18 paźdz. 1929 r. 


Kalendarz, 
Piątek 18 października 1929 r. 
t Łukasza ewang. 
Sobota 19 października 1929 r. 
Piotra z Alkantary W. 
Niedziela 20 października |5x0,r. 
Jana Kantegu. 


(—) Wiadomości kościelne parafji 


1) Dziś po nieszporach 
zebranie III. zakonu w kościele i po 
niem zebranie nowicjuszek w wikar- 
jówce. 

2) Dziś po sumie zebrrmie Młodzień 
ców Różańńcowych. => 

3) Dziś o 1.30 plenarne zebranie 
Kat. Młodzieży Męskiej w wikarjów- 


ce. 

4) Dziś o 1.30 zebranie Kat. Młodz. 
Żeńskiej i poświęcenie bibljoteki w 
Ognisku. 

„ 5) Celem uzyskania odpustu jubi- 
leuszowego: 1) odwiedzimy dziś po 
raz drugi kościół dwa razy po sumie 
i dwa razy po nieszporach; 2) dwa 
dni postu niech sok »„każdy obierze 
jak mu dogodnie; 3) spowiedź św. i 


"Kom, św. z okazji odpustu ść. App. 


Szymona i Judy. 

6): Odpust śś. Apostołów sona 
i Judy przypada od jutra za tydzień, 
w poniedziałek. Spowiedzi św. będą 
słuchali obcy księża w przyszłą nie- 
dzielę po południu i w poniedziałek 
odórana, Nieszpory w przyszłą nie- 
dzielę z Wystawieniem, z procesją i z 
kazaniem. a 


7) Wspólny Różaniec odpiawia się 


w naszej parafji: 1. w kościele w 
nieużióle na sumie a codzień o 6.15 
z błogosławieństwem N. Sakramentu; 
2. w Łabędziu w szkole o 6,30; 3. w 
Myśliwcu w szkole o 7; 4. w Stani- 
sławkach w szkole o 7; 5. w Nielubiu 
u p. Karola Lewandowskiego o 7; 6. 
w Młyniku u p. Wierzbowskiego o 7; 
7. w Cymbarku u p. Szczutowskiego 
o 6.30; 8, w Trzcianku u p. Ignacego 
Madeji o 6.30; 9. w Wałyczu w szko- 
le o 7.30; 10. w Michałkach u p. Mi- 


chalskiego. o 7; 1%. w Cr; slochlebiu 
ców Różańcowych. i 
Katolicki urząd paratjalny, 


(—) Podróż naokoło świata. W u- 
biegły czwartek zjawiło się w naszej 
redakcji trzech harcerzy z Jugosławii, 
którzy odbywają pieszą podróż nao- 


* Ulica kolejowa. 


Ze wszystkich ulic naszego miasta ul. 
Kolejowa wykazuje największy ruch, tak 
kołowy jak i pieszy. W dni jarmarków i 
targów piątkowych jest formalnie zapcha- 
na wozami. Przyczynia się do tego w bar 
dzo znacznej mierze obok niej położony 
„Mały Dworzec" z przewozem towarowym. 
Nieraz podjęte odciążenie tej ulicy przez 
skierowanie części ruchu na równoległą 
ulicę Ogrodową nie osiągnęły zamierzpne- 
go skutku i ul. Kolejowa jest zawsze naj- 
główniejszą arterją komunikacyjną mia- 
sta. Trzeba nie lada wysiłku tu ustano- 
wiońego posterunkowego, aby ruch utrzy- 
mać w należytym porządku, a cierpliwość 
F względńość jego jest bardzo często wy- 
stawiona na ciężką próbę przez nierozwa- 
kę i upór kierowników furmanek. 

Nie dziw też, że ta ulica najwięcej się 
rujnuje i wymaga prawie co rok znaczne- 
go remontu. Jednak od lat kilkunastu 
naprawiano tu bardzo mało. 

Podczas wojny światowej odkładano re 
mont z miesiąca na miesiąc w nadziei, że 
wojna wnet się skończy a w nastającym 
potem „błogim“ czasie — jak po wojnie 
niemiecko — francuskiej w r. 1870 i 71 — 
da się wszystko gruntownie i łatwo prze- 
prowadzić. Nadzieja zawiodła. W pierw- 
szych latach niepodległości Polski nie mo 
żna było ani pomyśleć o podjęciu prac ko 
ło naprawy ulicy — a to wskutek braku 
odpowiedniego funduszu, bo było tak bar 
dzo wiele innego, jeszcze pilniejszego i 
potrzebniejszego do wykonania. 


GAZETA WĄBRZESKA — 


koło świata. Są to maturzyści, którzy 
po ukończeniu gimnazjum udali się 
za inicjatywą Instytutu Geograficzne- 
go w Belgradzie w żmudną i mozol- 
ną podróż naokoło świata. Nazwiska 
dzielnych piechurów brzmią Zyg- 
munt. Kozak, Majchrowicz Adolf, 
Schornstein Karol. Początkowo wyru- 
szyło ich 4, lecz ciężkim trudem 
podróży uległ jeden z ich towarzyszy 
w Gizeh w. Egipcie. : 

Podróż rozpoczęto w roku 1924 a 
ukończona ma być w roku 1936, Dziel- 
nych piechur. czekają w razie dotrzy- 
manią terminu podróży premje wy- 
znaczone przez wyżej wspomniany Iñ- 
stytut Geograliczny w Belgradzie. Wy 
ruszońno z Serajewa w Bośni. Podróż- 
nicy zwiedzili Albanję, Grecję,  Buł- 
garję, Turcję, Palestyne Egipt, Try- 
polis, Tunis, Algier, Marokko, Rio del 
Oro (Złote wybrzeże). Okrętem przez 
cieśninę Gibraltarską udali się do Ca- 
sablanci, Hiszpanji, Portugalji, Fran- 
cji, Italji, Szwajcarji, Belgji, Holandji, 
Niemiec, Austrji, Czechosłowacji, 

Obecnie odbywają podróż po Pol- 
sce. Dzielni harcerze zaznaczyli, że 
specjalnie w Polsce, jako kraju sło- 
wiańskim spotkałó ich życzliwe przy- 
jęcie nie tylko ze strony władz, lecz 
także społeczeństwa į prasy. Zwiedzi- 
wszy Warszawę, Lwów, Kraków z ma 
lowniczą Małopolską, Poznań z oszo- 
łamiającą Wystawą Krajową, przybyli 
też i do Wąbrzeźna. Miasto nasze ze 
swojemi pamiątkami bardzo im się 
podobało i chętnie opowiadali nam w 
redakcji swoje dotychczasowe przygo- 
dy i przyszłe plany, 

Stąd udadzą się przez Łódź, Kielce 
do starego i pełnego pamiątek Wilna 
Stamtąd pieszo do Gdańska, skąd 
przez Skandynawję i kraje nadbał- 
tyckie do Rosji i Azji. 

Utrzymanie swoje pokrywają ze 
sprzedaży pocztówek, fotografij i wy- 
głaszania odczytów. Za pośrednictwem 
„Gazety Wąbrzeskiej" zasyłają miesz- 
kańcom Wąbrzeźna serdeczne pozdro- 
wienia. W posiadaniu naszem znaj- 
duje się ich autograf, który brzmi: Re- 
dakcji i Wydawnictwu Gazety Wą- 
brzeskiej, które zainteresowały się na 
szą podróżą serdeczne podziękowanie. 
Zygmunt Kozak, Adolf Majchrowicz, 
Karol Schornstein. 


(—) Z kroniki „. W u 
biegłą środę odbył się w tutejszym 
kościele parafjalnym ślub córki, ogól- 
nie poważanego i cenionego kupca p. 
Stanisławą. Chwiałtowskiego, Marji z 
p. Szpitterem: kupcem : z*Łasina,: "Na 
intencję młodej pary i rodziny odpra- 
wili „ks.-ks, prob. Zakryś, Brejski i 
Żynda mszę św. 

Ślubu udzielił młodej parze ks. 
prob. Szpitter z Klonówki, brat stryje- 
czny nowożeńca,'w asyście ks. Żyndy, 
sekretarza generalnego Związku Pol- 
skiej Młodzieży Katolickiej, ks, prof. 
Brejskiego, katechety przy tut. gim- 
nazjum męskiem i ks. Dąbrowskiego 
z Brodnicy, kuzyna pana młodego. 

Do pary 'młodej przemówił w sło- 
wach serdecznych od ołtarzą ks. prob. 
Szpitter, poczem udzielił im sakra- 
mentu św. Po ślubie odprawił ks. 
prob. Szpitter mszę św, z asystą, Pod- 
czas całego aktu ślubnego przygrywa- 
ła z chóru specjalna orkiestra. Po za- 
ślubinach udali się nowożeńcy z go- 
śćmi do domu panny młodej, gdzie 
państwo Chwiałkowscy przyjmowali 
wszystkich z iście staropolską gościn- 
nością. 


Z tego powodu stan ul, Kolejowej był 
bardzo, bardzo nienormalny. Wszędzie 
górki i doły, na jezdni większe, na cho- 
dnikach raniejsze.- Ile to sarkań, wyty- 
kań, przekleństw padło pod adresem za- 
rządu miasta, który mimo najlepszej chę- 
ci i woli nie mógł złemu zaradzić. Spedy- 
tor, przewożąc ciężko ładowane wozy me 
blowe, raz po raz spozierał poza siebie, 
czy aby wóz nie zaczyna się przewracać., 

Auta skakały jak odbite piłki nożne, a 
niejeden guz był pamiątką prędkiej jazdy. 
— Gdy pierwsze armaty polskie przecią- 
gały tą ulicą, © szczeropolskie serca wi- 
dzów tróskały się, czy aby osie i koła 
wyjdą cało z przejazdu: — Na chodnikach 
wieczorem, zwłaszcza przy słabem lub na 
wet wcale nie funkcjenującem oświetleniu 
ulicy, przechodzień raz w raz potykał się 
o potrzaskane płyty, a niejedna pani w 
niskich trzewiczkach: skąpała sobie nado- 
bne nóżeczki w kałużach wybojów chodni- 
kowych. 


Niejeden pokłon „galantny* wypadł þar- 
dzo niefortunńie, bo kawaler, nie zważają- 
cy w zapędzie flirtu na braki chodnika, 
runął prawie pod nogi swej damy, — Ale 
był to czas błogi dla tych, co lubią zaglą- 
dać często i głęboko w kieliszek lub 
szklankę; bo taki zaraz miał gotową wy- 
mówkę: „Co, panie, ja'sobie podchmieli- 
łem? To, psiakrew, ten bruk ma winę, że 
się zataczam!* A jaką im przysługę od- 
ip liczne słupy przewodów elektrycz- 
nyc 


Tu można było się przyczepić i nabrać 


sił do dalszego powłóczystego pochodu od 


Wszystkie urzędy pocztowe i listowi 
przyjmują zamówienia na prenumeratę 


Gazety Wąbrzeskiej 


na miesiąc listopad i grudzień. 


Prodimy wasyatkich prenumeratorów, który otrsywcja Triagad 25. DR, 


Str. 5 


A 


My, ze swej strony, zasyłamy mło- 


nia pomyślności i opieki Boskiej na 


dej parze jak najserdeczniejsze życze- | przyszłość. 


Łapownicy, łapówki, nadużycia. _ 


Rezultaty „radosnej twórczości” pierwszej brygady. 


Od dłuższego już czasu do urzędu wo- 
jewódzkiego wpływały skargi, że w magi- 
stracie m, Strykowa dzieją się wprost nie- 
samowite rzeczy wskutek karygodnej nie- 
dbałości i niedopatrzenia ze strony bur- 
mistrza tego miasta urzędnicy gospoda- 
rują na własną rękę żerując bezkarnie na 
społeczeństwie strykowskiem. 

Każdy ktokolwiek chciał jakąś drobną 
sprawę załatwić w magistracie tego mia- 
sta musiał się drogo okupywać urzędni- 
kom, którzy oficjalnie dawali do zrozu- 
mienia, że bez łapówki żadnej sprawy nie 
załatwią, 

Mieszkańcy Strykowa, nie mejąc in- 
nego wyjścia łapówki te dawali -rozzuch- 
walając jeszcze więcej pewnych swej bez- 
karności urzędników. 


Na skutek takich zażaleń urząd woje- 
wódzki przekazał tę sprawę wydziałowi 
powiatowemu w Brzezinach, który prze- 
prowadził w ubiegłym tygodniu lustra- 
cję. 

Lustracja ta potwierdziła w całej roz- 
ciągłości skargi skierowane do urzędu wo- 
jewódzkiego. 

Wobec takiego stanu rzeczy urząd wo- 
jewódzki przeprowadził superlustrację, w 
wyniku której zawiesił w czynnościach 
burmistrza Strykowa, 

Poza tem dowiadujemy się, że opraco- 
wany już został wniosek rozwiązania ma- 
gistratu i rady miejskiej tego miasta oraz 
mianowanie komisarza rządowego, 


— 


Kięska „urodzaju“. 


Niezaprzeczona klęskā. 


W sanacyjnym „Dzienniku Poznańskim" 
(nr. 240 z dnia 17. 10. br.) czytamy w arty- 
kule pt.: „Klęska „urodzaju“ następujące 
charakterystyczne uwagi pochodzące z pod 
pióra p. B. Szembeka: 


— „W prasie rolniczej nie milkną głosy, 
omawiające obecne położenie rolników. Dzi 
siaj chyba i najbardziej „zakuty* doktrymer 
zrozumiał, że zbyt tanie zboże, to podcięcie 
bytu olbrzymiej większości ludności w Pol- 
sce, to zwężenie najważniejszego rynku we- 
wnętrznego, to bezroboóle w przemyśle, to 
jednem słowem ogólnokrajowa klęska. Zbyt 
taniem jest zboże, jeśli w normalnych wa- 
runkach i przy normalnym sprzęcie nie po- 
krywa kosztów produkcji. 


Otóż wsadziwszy do bardzo korzystnych | 


bilansów r. 1927-28. obecne ceny: zboża: wy- 
liczyłem poważne deficyty. - Sprzęt ozimin 
tegoroczny nie.jest duży, w-każdym razie 
nie większy niż w roku 1927, choć nieszezę- 
sna statystyka Gł. Urzędu Siatystycznego 
mówi co innego. Dlatego też w tytule sło- 
wo: „urodzaj* wsadziłem w cudzysłów. 


W r. z, bezkrytycznie dobrane nieprze- 
liczone rzesze korespondentów Gł. Urzędu 
Statyst. ze strachu przed podatkami — soł- 
tysi pod presją gospodarzy — podali tylko 
połowę sprzętów, co spowodowało przewidy 
wanie głodu, zakazy wywozu, import żyta 
na rezerwy. zbożowe, reglamentację prze- 
miału, jednem słowem cały tak zwany 
„szwalbizm*: W roku bież. ci sami kores- 
pondenci podali podwójne cyfry, żeby po- 
wtórzeniu „szwalbizmu* zapobiec, 

Po licznych próbnych omłetach dzielę 
z więlu poważnymi rolnikami przekonanie, 
że Wielkopolska, będąca przecież śpichle- 
rzem Polski, której produkcja ma decydu- 
jące znaczenie, ma w roku bież. sprzęt ży- 
ta o 20—25 procent niższy niż w roku ze- 
szłym. Dla niefachowca dodam, że ponie- 
waż zużycie przez producenta na siew i 
spożycie (ordynarję) pozostaje równem, a 


słupa do słupa. — A i dla naszych miłych 
uliczników był to prawdziwy czas. rajski 
do płatania bardzo zabawnych _ figielków. 
Oto stoi sobie kupeczka panienek w bar- 
dzo jasnych ł w bardzo wysoko widnych 
pończoszkach, a tu przechodzi łobuz i wo- 
ła: „Baczność, błoto leci!“ 

W tej samej chwili uderza nogą w bło- 
to i czmych dalej! a w mig na pończosz- 
kach występują najróżnorodniejsze dese- 
nie bardzo podpadającej barwy, nie dające 
się zaraz zmyć rzęsistemi łezkami nadob- 
nych. — Także majstrowie obuwia byli 
wcale przychylni temu stanowi ulicy; bo 
raz wraz było co do naprawiania: to od- 
darta podeszew, to odleciały lub przy- 
najmniej dobrze skrzywiony obcas, zawsze 
robota i świeży grosik, 

Tak było w czasie zaprzeszłym, a jesz- 
cze gorzej potem w czasie niedawno prze- 
szłym, gdy się zaczął remont ulicy Kole- 
jowej, możliwy po zdobyciu odpowiednich 
funduszów przez zabiegi p. burmistrza, pp. 
radców i pp. radnych miejskich. Rozpo- 
czął się remont! Rozbierano bruk, układa- 
no stosy kamieni, 
pano rowy, stawiano zapory na końcach 
miejsca pracy. Raptem  przedzierzgnęła 
się ulica na teren wojenny: szańce. na- 
główki, przyczółki, rowy strzeleckie iza- 
sieki. 

Potem spadły obfite deszcze, i ulica ża- 
mieniła się — w jedno wielkie błoto, bło- 
to klasyczne, jak je opisują w swych po- 
wieściach wołyńskich Kraszewski i Korze- 
niowski, tak np. w „Kollokacji*: „Otóż 
błoto było ogromne... koleje pełne gęstej i 


brudnej wody, nie pozwalały wymierzyć 


sypano wały ziemi, ko. 


na spaszenie podnosi się jeszcze przy niż- 
szych cenach, zniżka sprzętu o 20 proceni 
może zniżyć podaż o 50 procent a nawet 
więcej. 
Do jakiego stopnia ogółowi rolników 
już „tchu* braknie, jak ogólne jest wy- 
czerpanie wszelkich kapitałów obrotowych 
i wszelkich dostępnych, choćby najdroż- 
szych, źródeł kredytu, w. to niewtajemni- 
czonym trudnoby było uwierzyć. Niestety, 
potwierdzą to wszystkie bamki, potwierdzi 
i Bank Polski, dyskontujący stuzłotowe 
akcepty ziemiańskie, któremi się coraz czę. 
ściej płaci drobne rachunki dostawców, 
Klęska więc jest niezaprzeczona, która 
z rolnictwa rozszerza się na cały kraj“, — 


| iwer CE Ech 
Stare miasto bułgarskie nad _ 
Wołgą. a 


- W miejscowości Zigule nad Wołgą wy- 
kopane zostały ruiny starego miasta: buł- 
garskiego. Między innemi odkopano tam 
cały szereg zabytków  architektonicznych, 
przedstawiających olbrzymią wartość arty. 
styczną. 


Pułk studencki w Leningradzie. 


W ramach przysposobienia wojskowe- 
go zorganizowany został w tych dniach 
przy politechnice leningradzkiej pierwszy 
pułk studencki, Za przykładem mpolitech- : 
niki leningradzkiej pójdą prawdopodobnie 
iinne zakłady naukowe, tak że nie jest 
wykluczone, iż niebawem powstanie w 
Rosji większa ilość specjalnych pułków 
studenckich. 


p | 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny; 
Aleksander Zalewski, 
Wąbrzeźno, Poniatowskiego 2. 
Druk: Drukarnia Toruńska S, A. 

w Toruniu. 

Za ogłoszenia i reklamy nie odpowiada 
redakcja. 


swej głębokości... błyszczały tu i owdzie 
jeziorka na trakcie,.. wszystkie płoty (czy- 
taj: szyby okien wystawowych) były obryż 
zgane, wszystkie karczmy (czytaj: domy) 
wyglądały pstrokato; wszędzie ludzie, do 
chodzący do wrót lub do drzwi domów, 
podkasani jak najwyżej, z zabłoconemi 
nogami, ślizgali się i grzęźli; jeżeli kto 
jechał, to jechał stępa i leniwemu po- 
stępowi jego towarzyszyła muzyka kopyt 
końskich, klapiących o rzadkie błoto, lub 
topiących się w rozmiękłej ziemi”. 

Opis ten z podanemi w nawiasie zmia- 
nami zgadza się zupełnie ze stanem ulicy 
Kolejowej przed rokiem, — Błoto to było 
częstó powodem różnych zajść, kroto- 
chwilnych może dla widzów, ale bardzo 
niemiłych dla tych, których to spotkało. 
Np.: pewna gosposia wiejska zakupiła 
spory stos talerzy i ustawiła go w koszu 
na wierchu wozu blisko brzegu. Jadą po- 
woli, naraz koło wpada wdół, kosz pod- 
skakuje, a talerze bęc! na deski i koła — 
i było po nich! Strapiona kobietka zabra- 
ła się do zbierania, ale zobaczywszy, że 
wszystko stłuczóne, zalała się łzami i 


wróciła do składu po nowe. bo wesele 
czekało, — . Spedytor przewoził próżne 
skrzynie. Na najwyższej tylnej siedział 


jego pomocnik skracając sobie czas weso- 
łem gwizdaniem. Wtem wóz wjechał nie- 
spodzianie w  dolisko, skrzynie zady- 
gotały, a nasz gwiżdacz z mucią w ciup 
ułożoną — buch w błoto; dopiero po chwi- 
li wygramolił się z kałuży, a trudno by- 
ło wtedy ściśle określić, do jakiej należy 
rasy ludzkiej. — 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


GAZETA WĄBRZESKA 


LEMIESZE 


rodzaju. 


na sezon jesienny poleca 
najstarszy skład żelaza na miejscu 


Fr. Balcerski 


Telefon 27 


Zał. 1906 roku. 


wałkach. 


i z sierści wielbłądziej. 
Wielki wybór! 


Druki żałobne 


wykonuje szybko i gustownie Drukarnia Toruńska S A| pq polg Mkzonane 
poszukuje 
Balicki, Wąbrzeźno 


giikkkhahhhHHHHHHHHHĄ 


Polecam 


żarówki Tungsram najlepszej jakości 
w każdej ilości i jakości po cenach 
fabrycznych, jedyna sprzedaż na Wą- 
brzeźno. Prezenty wszelkiego ro- 
dzaju na każdą sposobność. Fajans 
i porcelana, noże, widelce i t. p. 


wypożyczam w każdej ilości 


śoisiówa 75 Kolejowa 75 
d najstarszy skład na miejscu. 
III 


MORO 


JOW Wd WWW 


— SODOTA, dnia 13 pazaziernika IYŻ? T, 


i odkładnie stalowe oraz części do pługów wszelkiego 
Sprężyny i części do kultywatorów, części 
do siewników. Siewniki ocynkowane do siania nawo- 
zów. Widły do kartofli i do buraków. Kopacze i noże do 
buraków. Parniki ocynkowane i żelazne dokartofli. Noże 
i łyżeczki do siekaczy buraków oraz wszelkie artykuły 


Telefon 27 
UDUUOUWINIWIWNWUNIINNIMAKNIMMOMMMMMMMMMIMNMMNMMM 


Naboje, broń i wszelkie artykuły myśliwskie przedniej jakości. 


składnica $kór 


Skóry podeszwowe w Kruponach, połowach i Ka- 
Boki faledrowe, brandzlowe i pode- 
szwowe. Faledry, bukaty, cielęce chromy i giemzy 
czarne i Kolorowe. — Przybory Obuwnicze i cho- 
lewki wszelkiego rodzaju. Gotowe pasy skórzane 


Ceny umiarkowane! 


A asoladnliów - za wyroby hutnicze i 
[If i lil (wi Zastępctwo w Wąbrzeżnie: 


Dobrze „ata 


do OKRÓJ 
Wolności 66 I. W-31 


Fortepian 


gabinetowy (skrzydło) 
czarno polerowany z pełnym 
głosem i śnieżno białą kla- 
wiaturą do sprzedania za 


1600 zł v-z 


Grutzner, Strzelecka 14. 


Poszukuje się 


2 uczniów 
do składu bławatów w Bro- 
dnicy. Zgłoszenia przyjmuje. 


E. Tosan (18 
biuro prawne W: 


KINO SŁONCE 


Hotel „POD BIAŁYM ORŁEM' wilaśc.: FR. SZYMAŃSKI 


Tylko w piątek o g. 8,15 w. i poraz ostatni w sobotę o g. 5.15, 


éé (dramat erotyczno - salonowy) 
2 M A g d a i e n a z piękna Sauk, 
ZORIKĄ SZYMAŃSKĄ. 


Już w sobotę o g. 8.15 w. PREMJERA największego filmu świata 


Frate Francesco (óy, Franiszak z Asyżu) 


dramat w 12 wielkich aktach. 
Seanse w sobotę o godz. 3po poł. dla dzieci szkół powszechnych 
i wydziałowej o godz. 8.15 premjera. W niedzielę o godz. 12 w 
południe, zaraz po sumie, aby dać możność tym, którzy przyby- 
wają z okolicy. Następne seansy o godz. 5.15 i 8.15. W ponie- 
działek o godz. 3 po poł. dla uczniów tut. gimnazjum i dzieci 
i poraz ostatni o godzinie 8.15 wieczorem. 
Prosimy o punktualne przybycie na seanse, gdyż ściśle punktu- 
alnie rozpoczynamy, Kasa w poł. godz. przed seansem otwarta, 
By dać możność każdemu zobaczenie tak wspaniałego arcydzieła, 
ceny miejsc pomimo olbrzymich kosztów zniżone. 


A wielki ln morski CZarny Pirat Z Douglasem Falrbanksem 


EEEE ETE 


MAAADLMAANAMMNAKONAMNATNAMMAOWANNAWNANANAAANN 


| SOWA Yarrow rrr 
E Dla P,P. Kupców i Przemysłowców! 


Listy przewozowe 


zwyczajne ł pośpieszne 
za stempl. suchym I nadruk, firmy, 
dost. po cenach oryginaln. 


| [£ A, | 

AI Drukarnia Toruńska 
A 8. A. 

w Toruniu, Telefon 67. 

dok KAISER ur A ER tamat AE 


ZUW OTO YTL 


= ul, św. Katarzyn, 
a 


T WY WG", | RZN HEY 


EB lin" R m. I mA l m HA 


Wielki medal złoty 


na Powszechnej WystawieKrajowej w Poznaniu 


otrzymały kopalnie 


n A.GIESCHE Sp. A. 5 


kopalniane 


|= Griitzner Strzelecka 30 


„Cleofas“ najlepszy węgiel polski. "WE 
HO ew EE 


Jl sz ABON simaciy © 


NA SEZON ZIMOWY 


polecam mój sklep bogato zaopatrzony w towary 
jak naprzykład : 


wełny, trykoty, rękawiczki skórkowe, 
futrzane i giacé, szelki, fartuchy, 
pończochy wełniane, macco i florowe 
damskie i dziecięce, koszułe damskie 
i męskie. 
Usługa rzetelna. — Stała zasada: duży obrót mały zysk. 


A. Dulski, Wąbrzeźno 


ulica delatearaikiczo: 


OPOYA 


a + 


(A 4 e O 


Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wabrzeskiej“ na miesiąc listopad. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie 
i da go sąsiadowi, który wypelnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


Do Urzędu Pocztowego w ......... n Sa eta TAa a Atag 


Zamówienie. Niniejszem żamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
„Gazetę Wąbrzeską” na listopad 1929. za zł 1,19, wlącznie opłat 


poczt. Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem”) 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


Imię i nazwisko . 


Pia a asais a © M N o PEWNO NAZPCZ 


Kwit pocztowy na zl- tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” 
za listopad 1929 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


G ANIE BREE NACE ACZ SDT GAPSZZE GĄSEK 1929 r. 


* Niestosowne wykreślić. podpis: secondary 


Do Urzędu Pocztowego w... 


i 5 Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
Zamówienie. ‘cai Wabrzeską” na listopad 1929. za zł1,19, włącznie opłat 


poczt. Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem*) 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


ŻELE rż to ję” LEE EAEE EA SED DA E NACE NENNOBE: ES 
Miejsc tanna anin zw ul, i nr, kwita "m 
Kwit pocztowy na zł............., tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” 


za listopad 1929 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


my ANIA mum 1929 P. 


m 000 seses 400010000. 0000 A O M0 00 00 0000000000 PANNY PORANNE 


*) Niestoscwne wykreślić. podpis: to RA pawi 


